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Nr 9/10

SW1ÁT
WRZESIEŃ-PAŹDZIERNIK 1948 Rok I

I .  M ichajłow (ZSRR)

Turkm enistan
Radziecka repub lika  Turkm enistan le ­

ży  w  A z ji Ś rodkowej pomiędzy M. K a ­
sp ijsk im  na zachodzie a rzeką A m u- 
D a ria  na wschodzie. Od południa T u rk ­
m enistan graniczy z dwoma państwam i: 
Iranem  i Afganistanem . Powierzchnia 
T urkm en is tanu  w ynosi 485 tysięcy km 2, 
a ludność te j re p u b lik i liczy  ok. 1.300 
tys. mieszkańców, w  większości T u rk ­
menów.

Charakterystyczną cechą T u rkm en i­
stanu jest m ała ilość w ody i in tensyw ­
ne działanie słońca. Roczna ilość opa­
d ów  wynosi zaledwie 80 mm, a w  porze 
le tn ie j opady atmosferyczne należą do 
rzadkości.

Dużą część Turkm enistanu za jm uje 
pus tyn ia  Kara-Kum , jedna z n a jw ię k ­
szych na świecie. N ie należy jednak są­
dzić, że cały obszar pustyn i K a ra -K u m  
stanow i jedno morze piasków. Pusty­
n ia  ma w ie le  oaz, a człow iek wkracza 
w  n ią  ze w szystkich praw ie  stron, na­
w adn ia jąc i  przystosowując tereny do 
potrzeb życia gospodarczego. Szczegól­
n ie  w ie lk ie  zm iany w  kra job razie  T u rk ­
m enistanu zaszły od czasów R ew o luc ji 
Paździe rn ikow ej, na w ie lu  obszarach 
piaszczystych bow iem  rozw inęło się b u j­
ne życie. M ie jscam i pustyn ię  zalegają 
«ciemne p lam y na tu ra lnych  lasów, zło­
żonych z drzew „saksauł“  (drzewo o l i ­
ściach przypom ina jących łusk i) i liczne 
za g a jn ik i utworzone przez tzw. piasko­
w e  akacje. Na pustynnych pastw iskach 
ż y ją  owce karakułowe, doskonale p rz y ­
stosowane do ciężkich w arunków  oraz

w ie lb łądy, zastępujące w  te j k ra in ie  
konia.

Chociaż pustyn ia  Kaira-Kum  za jm uje  
w iększą część Turkm enistanu, to jednak 
90% ludności usadowiło się w  oazach, 
gdzie znaleziono m ożliwe w a ru n k i d la  
up raw y ro li. Oazy te znajdu ją  się prze­
ważnie w  połudn iow ej części k ra ju , tu  
•bowiem z n iewysokich ii p raw ie  bezleś­
nych gór Kopiet-Daga s p ły w a ją  rzeki 
nawadniające brzeg pustyn i, oraz na 
wschodzie, gdzie wzdłuż gran icy T u rk ­
m enistanu p łyn ie  rzeka Amu-Daria, 
oddająca część swych wód kanałom  na­
wadnia j  ącyrn oazy. Sztuczne nawadnia­
ni© w  Turkm enistan ie  obe jm u je  coraz 
większe obszary. T w orzy się nowa sieć 
kana łów  irrygacy jnych , zwiększa się 
i  udoskonala zb io rn ik i wody. U  pod­
nóża gór Kopiet-Daga przeprowadzane 
Są wiercenia mające na celu eksploato­
wanie  wód podziemnych. Sztuczne na­
w adnianie  jest niezbędnym czynnikiem  
dla u trzym ania  g łów nej gałęzi przem y­
słu w iejskiego —  u p raw y bawełny. Pod 
gorącym niebem T u rkm en ii dojrzewa 
doskonały, szeroko w łókn is ty  gatunek 
bawełny. Poza tym  ziemia dzięki na­
wodnieniu  rodzi rodzynk i, specjalny 
gatunek drobnych w inogron  i  słodkie 
dynie, nazywane „sokiem  róży“ .

Pom imo tego. że Turkm enistan  leży 
w  pasie pustyń, zróżnicowana i  bogata 
tam  jest gospodarka w iejska, rozw ija  
się przem ysł górniczy. W ydobywa się 
naftę  i  solfa,ty , ,a w  pustyn i K a ra -K um  
eksploatuje się złoża s ia rk i.

b i b l i o t e k a

■ D s j f i  . . i
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Turkmenistan.

Do czasu rew o lu c ji większa część 
Turkm enów  koczowała ze sw ym i sta­
dam i po pustym . Koczownicy pędzili 
życie p rym ityw u , a przeważająca część 
ludności Turkm enistanu była  analfabe­
tam i. Sytuacja ta uległa radyka lne j 
zm ianie po R ew o luc ji Październ ikowej. 
W  ch w ili obecnej jest w  Turkm enistan ie  
ponad tysiąc szkół powszechnych, sześć 
wyższych zakładów naukowych, około 
czterdzieści szkół technicznych oraz f i ­
lia  Akadem ii Nauk ZSRR. Do rew o lu c ji 
na całym  obszarze Turkm enistanu w y ­
chodziły zaledwie trz y  gazety, redago­
wane w  języku  rosyjsk im . Obecnie w y ­
chodzi około sześćdziesiąt gazet, z k tó ­
rych  większość redagowana jest w  ję ­
zyku  turkm eńskim .

Pow ojenny plan p ięc io le tn i o tw ie ra  
przed repub liką  Turkmeńsiką nowe i sze- 
rofcie horyzonty rozwoju. Rozpoczęto 
już  eksploatację nowo o dkry tych  złóż 
na ftow ych  i  przystąpiono do rozbudow y 
zakładów przem ysłowych dla p ro du kc ji
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superfosfatów, fa b ry k  sukienniczych 
i  p rze tw órn i owoców.

W zrastają w  Turkm enistan ie  pow ierz­
chnie sztucznie nawadniane, zwłaszcza 
w  dolinach rzek Tadżen i Murgab. Roz­
poczęto ostatnio nawadnianie pus tyn i 
K a ra -K u m  wodam i rzek i Arnu Darii,, 
celem zaprowadzenia na obszarze pu­
s tynnym  sadownictwa i  gospodarki 
w ie jsk ie j. R ozw ija  się hodowla byd ła , 
a zwłaszcza owiec karakułow ych.

U  podnóża gór leży stolica rep ub li­
k i —  Aszchabad. Miasto charakteryzu­
je  się prostym i, wysadzanym i drze­
w am i u licam i. Przepływające przez 
Aszchabad rzeczki u ję te  są w  betono­
we koryta , celem zapobieżenia wsiąka­
n iu  w ody w  piasek. Przem ysł w  Asz- 
chabadzie rozw iną ł się dopiero po re­
w o luc ji.

Obecnie zna jdu ją  się na terenie m ia­
sta h u ty  szkła, fa b ry k i obuwia i  kom ­
b in a ty  mięsne. Poza tym  Aszchabad 
stanow i centrum  życia ku lturalnego)



Turkm enistanu. Z  Aszchabadu biegnie 
ku  pustyn i K a ra -K u m  licząca se tki k ilo ­
m etrów  autostrada, k tó ra  łączy stolicę 
z zakładam i p rze tw orów  siarkow ych 
w centrum  pustyn i.

W alka z pustynią

Pom im o tego, że p iaski pustyn i K a ra - 
K u m  pod żarem słońca rozpala ją  się do 
tem pera tury 80° C, pustyn ia  nie jest 
obszarem zam arłym . P okryw a ją  ją  tra ­
w y, co prawda suche i  rzadkie, ale m i­
mo to stanowiące dobry pokarm  d la  
w ie lb łądów  i owiec karaku łow ych.

D awnie j T u rkm en i w ędrow a li po p u ­
s tyn i, w iodąc swe stada od studni ku  
studni. N igdy n ie  p rzygo tow yw a li oni 
na okres z im ow y paszy dla bydła  i  sta­
le  uzależnieni b y li od kaprysów  pusty­
n i. Obecnie koczownicy przestaw ia ją się 
na osiadły try b  życia. Zwiększa się ilość 
pustynnych studzien i  gromadzi się za­
pasy żywności dla bydła.

W  ślad za rac jona lną  hodowlą byd ła  
zaczęła rozw ijać  się uprawa ziemi. Do 
w a lk i z morzem piachów  zastosowano 
najnowsze zdobycze te chn ik i ro lne j 
i  techn ik i w ierceń dla uzyskania dostę­
pu do wód gruntow ych. Rozpoczęto ho­
dow lę  w inne j la torośli, k tó re j wysokość 
dochodzi do 1,5 m, kaw ony zaś dają 
zb io ry  w  setkach cetnarów  z jednego 
hektara. Pustyn ia K a ra -K u m  na ogrom­
nych przestrzeniach jes t bezwodna. 
Is tn ie je  jednak możliwość rozprowadze­
nia wody, co jest równoznaczne z roz­
k w ite m  życia gospodarczego. Cztery 
w ie k i temu w ody rzeki A m u -D a rii p ły ­
nę ły  przez pustyn ię  K a ra -K u m  skręca­
jąc ku  M. Kaspijskiem u. Potem wody 
te zaw róc iły  fcu M. A ra lsk iem u i pozo­
s ta w iły  na pustyn i swe dawne, w y ­
schnięte ko ry ta . W  trakcie  w a lk i z pu­
styn ią  w y ło n ił się problem : czy m oż li­
we jest skierowanie wód rzeki Am u- 
D a rii z pow rotem  ma pustyn ię  K a ra - 
Kum?

(Fot. S IB ).
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Fragment pustyni Kara-Kum w Turkmenistanie.



Nowoczesna technika odpowiedziała 
na to pytanie i  parę la t temu w ody rze­
k i A m u -D a rii p ow róc iły  na opuszczone 
przed w iekam i wyschnięte k o ry ta  pu­
s tyn i. Rzeka zdobywa pustyn ię k ilom e tr 
po k ilom etrze  i  pow oli lecz nieustannie 
w n ika  w  niegościnny obszar. Nad brze­
gam i rzeki rośnie już pszenica, po ja ­
w ia ją  się topole i  lucerna.

W  ram ach ostatniego p lanu p ięc io le t­
niego zbudowany zostanie K a ra -K um - 
ski kanał, k tó ry  rozprowadzi w ody rze­
k i A m u -D a rii ku  zachodowi, dzięki cze­
mu całkow icie  zostanie zm ieniony p u ­
s tynny kra job raz radzieckiej re p u b lik i 
Turkm enistanu.

(tłum. L. Dubiński)

G óry Dżurdżura w  A lgierze
Spośród w ie lu  punktów  zapalnych 

dzisiejszego św iata kolonia lnego jed ­
nym  z bardzie j znam iennych jest Fran­
cuska A fryka Północna. M ało wiedzą 
szersze ko ła  czyte ln ików  prasy codzien­
nej o tej!, tak pełnej ukrytego wrzenia, 
części „Czarnego Lądu“ . Parę nazw ge­
ograficznych, k ilk a  nazw isk zacieka­
w ia jących  swym  egzotycznym brzm ie­
niem. Od czasu do czasu magazyny 
francuskie  przyniosą na sw ym  kredo­
w ym  papierze k ilk a  fo to g ra fii wspa­
n ia łych  autostrad i  o lśniewających 
białością, nowoczesnych dzie lnic Ca­
sablanki lub  Fezu. A  co dzieje się 
po bokach błyszczącej autostrady na 
bezdrożach górskich ścieżek Atlasu? 
Co dzieje się w  sta rych  dzielnicach 
m iast, w  wąskich u liczkach drgających 
od żaru słonecznego i k rzyków  tłum u  
w  zatiuszezonych chałatach i  b ia łych  Z a ­

w ojach na głowie?

K lęska roku  1940, m arionetkow y rząd 
V ichy  i  w  końcu penetracja propagan­
d y  n iem ieckie j (szczególnie w  Tunisie) 
n ie  pom ogły do podtrzym ania  upada­
jącego prestiżu Francja. 20 m ilionów  
w yznawców Islam u w prow incjach  M a- 
rokka, A lg e rii i  Tunisu zaczęło głośno 
wołać o koniec z „ ty ra n ią  n iew ie rnych“ . 
W ystąpienia staw a ły  się coraz śmielsze 
i  w  końcu rząd francuski w yda ł szereg 
zarządzeń represyjnych. N ie obeszło Się 
bez przelewu k rw i:  raz tuż po oswobo­
dzeniu Tunisu w  roku  1943, po raz dnu-
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g i w  dzień Zwycięstwa, w  dwa la ta  
później. Od tego czasu Francuzi w  A f r y ­
ce Północnej) siedzą na „beczce z p ro ­
chem “ .

N ie małą częścią te j niebezpiecznej 
zawartości beczki jes t n iespokojne p le ­
m ię K abylów . Ci b liscy k re w n i Berbe­
ró w  żyją  pośród szczytów i  wąwozów, 
n ie  wysokiego wprawdzie, ale za to 
trudno  dostępnego pasma gór Dżurdiu- 
ra  w  A lg e rii. Niedostępność, ja k  i  zła 
sława k o t lin  górskich, jako  siedlisko ma­
la r ii,  ty fusu  i  wszelkich chorób, u ra to ­
w a ły  K a by ló w  przed najazdam i obcych. 
Kartagińczycy, Rzymianie, W andalo­
wie, A rabow ie  i  na koniec Francuzi 
„zag lądnę li“  ty lk o  w  buczące wodospa­
dam i wąwozy. Odeszli zaraz, czując 
„n iedobre pow ietrze“ . N ie  m ie li zreszitą 
czego tam  szukać, gdyż góry Dżurdżura 
nie k ry ją  w  sobie żadnych bogactw m i­
neralnych. D zięki temu górskie w ioski 
K a by ló w  mogą dzisiaj ukazywać n ie li­
cznym  wędrowcom  swój, doskonale za­
chowany, archaiczny s ty l życia.

Pochodzenie K a by ló w  do dnia dzi­
siejszego jest nieznane. Samych K a b y ­
lów  niew ie le obchodzi ich  „drzewo ge­
nealogiczne“ . Dzielność w  b o ju  i  sp ry t 
w  handlu oto dwa p rzym ioty, k tó re  po­
w in n i rozw ijać  i  pielęgnować „p ra w i 
mężowie“ . W prawdzie walecznością w  
o tw arte j walce ustępują sw ym  „k u z y ­
nom “  Tuaregom, ale za to w  działań;ach 
z zasadzki n ie  m ają  sobie rów nych.



O prawdziw ości tego iStwierdzenia niie 
trzeba przekonywać Francuzów, k tó rzy  
n ie  mało uc ie rp ie li od szczepów kaby l- 
skich w  ostatnich 100 latach. Pomimo 
zakazu broni, każda w ioska dosłownie 
wypchana jes t karabinam i. Poszukują­
cy ich, zawsze w  w iększych grupach 
żandarm i francuscy, zna jdu ją  jednak 
ty lk o  puste skrzynie  po am unic ji. K a ­
by low ie  w yda lib y  raczej swoje żony, 
n iż broń. W  potrzebie um ie ją  też użyć 
noży, a duża liczba skry tobó js tw  św iad­
czy, że nie ty lk o  dla ozdoby wiszą one 
na ścianach izb. H onor i  obyczaj często 
w ym agają k rw aw ych  porachunków. Za­
ła tw ien ie  ich można jednak zlecić, oczy­
w iście za wynagrodzeniem, jednem u ze 
szczepów. Rzemiosło to jednakowoż co­
raz m nie j się opłaca, gdyż ceny są n i­
skie (500 fr . za „spraw ę“ ), a władze za 
bardzo in teresu ją  się w ypadkam i „zn i­
kan ia “' ludzi. N  emniej bardzie j ostroż­
ne rodziny w yda ją  swe, co piękniejsze, 
dziewczęta aa w o jo w n ików  tego szcze­
pu.

Dużą rozmaitość w ykazu ją  zwyczaje 
handlowe K abylów . Czego tam  nie ma: 
k rz y k i, głośne i  d ługo trw a łe  ta rg i, pod­
w ó jne  dna w  m iarkach na zboże, fa ł­
szywe monety. Suk —  rynek ka b y l— 
siki —  to szkoła nie ty lk o  wykształcenia 
handlowego, ale i  życia. I  to w  znacznie 
w iększym  stopniu, n iż  ta pierwsza.

Co K aby low ie  mogą sprzedawać? Gę­
stość zaludnienia jest na większości ob­
szarów zamieszkałych przez nich n ie ­
co większa n iż 100 osób na km", a na 
n iek tó rych  przekracza 200 osób. L iczby 
te nawet dla prze ludnionej Europy są 
pokaźne. D la w yżyw ien ia  tak skupio­
nej ludności Europejczyk wprowadza 
na ro lę  trak to r, s iew n ik i i kom bajny. 
U  K aby lów  do dzisiejszego dnia k ró lu ­
je  drewniana socha, ledwo poruszająca 
kam ienistą glebę. Zresztą na tak ie j g le­
bie, jaką  odziedziczyli po przodkach 
Kabylow ie , zboże rośnie chyba przez 
przekorę. Z b io ry  są zazwyczaj bardzo 
marne, a sytuację ra tu je  figa i o liw ka, 
do tego stopnia, że podstawą pożyw ię-



nia  jes t raczej figa  n iż cbleb. N ic więc 
dziwnego, że K aby low ie  m ają  aż dw a­
naście nazw dla n ie j. N iektó re  szczepy 
urozm aicają swoje menu hodując bydło. 
Ponieważ n ie  ma łąk, byd ło  pasie się 
w  lasach. N iekontro low any wypas w  la ­
sach i  zaroślach na strom ych zboczach 
gór ogołaca ziemię z roślinności, na sku­
tek czego w  czasie u lew nych deszczów 
stok i u legają „w y m y w a n iu “  i  obsunię­
ciom. W prawdzie Francuzi większość 
tych  lasów zam knęli d la wypasu jako  
Forets Nationales, ale cóż, lasy są roz­
ległe, a leśniczych mało. I  tak  pow oli 
niszczeje ten ochronny płaszcz ziemi. 
.Nie było  by tak źle, gdyby K abylow ie  
m og li sprowadzać bydło  w  do liny, ale 
te  są ju ż  w  rękach fa rm erów  arabskich 
lu b  francuskich.

Wiedząc mało lu b  zgoła n ic  o meto­
dach współczesnej gospodarki ro lne j, 
gromadzą K aby low ie  coraz więcej b y ­
d ła  na coraz mniejszych, na skutek po­
dzia łów , gospodarstwach. W skutek tego 
tw orzą  się w ym arłe  z roślinności past­
w iska, w y ja łow iona  sta je  się ziemia, 
w ym yte  deszczami wzgórza, a zb io ry  
sta j ą się coraz mniejsze. Francuzi zakła­
dają  gdzieniegdzie pokazowe fa rm y, ale 
n ic  n ie  w p ływ a  na K abylów , ograniczo­
nych  zakazami re lig ii. Kam ienie  na po­
lach można b y  zużyć do budow y teras, 
ale „co A lla h  położył, n iech człow iek 
n ie  rusza“ . Można b y  hodować ziem nia­
k i, ale „gd yby  A lla h  chciał, by  ros ły  
tutaj,, posadziłby je  ju ż  przed w ieka­
m i“ .

N ie  dz iw  więc, że przedm iotem  obro­
tó w  handlow ych w  znakom ite j w ię k ­
szości K a by ló w  na ry n k u  jest p lotka.

Dom y o lepszym w yglądzie  i  lepszej 
gospodarce, należą praw ie  bez w y ją t­
ków . do rodzin, k tó rych  członkowie w y ­
jecha li kiedyś po zarobek do portów  
a frykańsk ich  lub  do m iast F ranc ji. L i ­
che m ie li tam  zajęcia i  nędzny zarobek. 
Dobrze, jeś li k tó ry  p rzyw ióz ł do rodzin ­
ne j w ioski radio, lam pę naftow ą lub

row er. Wszyscy jednak p rzyn ieś li ze 
sobą rzecz najcenniejszą: swoje spo­
strzeżenia i  obraz innego, lepszego ży­
cia. Do zastygłych, skostnia łych w  tra ­
d y c ji górskich sadyb w nieśli ożywczy 
fe rm ent niezadowolenia z konserw atyw ­
nych przyw ódców  i  k ry ty k i francu ­
skich adm in istratorów . W zrósł niepokój, 
a szepty wzm ogły się do okrzyków  
a czasem i  o tw a rte j działalno,śd a n ty ­
francuskie j.

A  podstaw do tak ie j działalności m a­
ją  K aby low ie  n ie  mało,. Nowe Routes 
Nationales są w spania łym i drogami, ale 
służą francuskim  miastom, a n ie kaby l- 
sk im  wioskom. Nowe szko ły są bardzo 
ładnym i gmachami, ale w ychow ują  na 
Francuzów, a uczą ja k  zanotować ob­
serwacje meteorologiczne, zamiast uczyć 
ja k  o trzym yw ać lepsze zbiory. Rząd 
da je  prawo do, głosowania, ale ty lk o  za 
cenę wyrzeczenia się tak ich  odwiecz­
nych p ra k ty k  ja k  poligam ia, rozwód 
i  zemsta. D eklam uje  się o wolności, 
równości i  bra terstw ie, ale w yksz ta ł­
conym K abylom  n ie  daje się zatrudn ie­
n ia  odpowiadającego ich wykształceniu. 
Rząd daje p raw o i  porządek, ale za ce­
nę uc iąż liw ych  podatków. Francuscy 
kupcy zachwalają fcabylsikiemu p rym i- 
to w i zdobycze cyw iliza c ji dwudziestego 
w ieku, ale wcale nie kw ap ią  się p rz y j­
mować w  zamian to  co ziem ia i  ręce 
K a by ló w  dać mogą.

Francuzi zb iera ją teraz bogate żniwo 
a poprzednie hasło swych rządów  „asy­
m ila c ja “  m usieli zm ienić na nowe „au to ­
nom ia“ . I  ja kko lw ie k  gwałtow ne są dą­
żenia wyzwoleńcze K aby lów  w raz z ich 
a frykańsk im i pobratym cam i, to jednak 
w yda je  się, że nie zrealizu ją siwych am­
b ic ji wcześniej od innych, a powodzenie 
ich będzie zależeć od powodzenia po­
dobnych ruchów  wolnościowych w  in ­
nych częściach francuskiego Im perium  
Kolonialnego.

(Canadian Geogr. Journal)
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Ponad wysokie wrzosowiska, dźwigają się baszty skalne
„Strażnika-Etive" (1115 m). (Fot. BIS)

W . Midowicz, P restw ick (W lk. B rytan ia )

G óry i turystyka w  W ie lk ie j Brytanii
D w ie  trzecie Wysp B ry ty js k ic h  to 

g óry  różnego k a lib ru , a dopiero resztę 
pok ryw a ją  w  większości kom iny  fa b ryk  
i  hałdy kopalniane. Poważny procent 
tych  gór zwłaszcza w  A n g lii i  W a lii to 
g ru p y  i  g ru p k i stosunkowo niskie, gołe 
i  traw iaste, z tu  i  ówdzie w ysta jącym  
żebrem ska lnym  —  góry bardzo stare 
ja k  np. Peniny (Pennines), dzielące 
hrabstw a Lancaster i  Y o rk  i  b lisko 
spokrewnione geologicznie z naszymi 
G óram i Św iętokrzyskim i.

Dopiero góry Północnej W a lii (Snow- 
donians) i  góry D y s try k tu  Jezior 
w  hrabstw ie  Cum berland (płn. zachod­
n ia  Anglia), p rzypom ina ją  T a try  Za­
chodnie zwłaszcza grupę Rohaczy i  Ba- 
nów k i. —  Te ostatnie b y ły  ko łyską a l­
p in izm u  b ry ty jsk iego  w raz z jego klasą 
h im ala jską  i  choć stosunkowo drobnych 
rozm ia rów  (najwyższy szczyt samej 
A n g lii, Sca Feli Pikę, ma 1.070 m w y­

sokości) —  posiadają szereig k ró tk ich  
wspinaczek dość w ysokie j klasy, z k tó ­
rych  północna ściana Pillar, chyba 
w  n iczym  nie ustępuje p łd. ścianie Za­
m arłe j T u rn i w  Tatrach, jes t natom iast 
wyższą.

P raw dziw ie  dzik ie  i  dużych rozm ia­
ró w  masywy, zaczynają się dopiero 
w  Szkocji. W  połudn iow ej a zwłaszcza 
wschodniej Szkocji są to ogromne tra ­
w iaste bałuchy, popodcinane w  grupie 
Cairngorms parusetm etrow ym i przepa­
ściami (coś ja k  W ie lka Fatra  lub  Niżne 
T a try  w  S łowacji) —  natom iast płn. 
zachodnia część tego samego górotw oru  
Grampians, zwana North-Western H  gh- 
lands, a w  szczególności granie i  szczy­
ty  otaczające w ie lom ilow ą dolinę Glen­
coe, zasługują w  zupełności na uwagę 
naw et wybrednego wysokogórca z kon­
tynentu.
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Nosedale Beck (Cumberland).
(Fot.BOP).

Przedtem  jednak k ilk a  uwag na te­
m at szaty roś linne j i  św iata zw ierzę­
cego.

N iem al w szystk im  górotw orom  b ry ­
ty js k im  b raku je  lasów; w  w ie lu  p a r­
tiach stan jest wręcz rozpaczliwym , co­
ko lw ie k  by tu b y lcy  n ie  m ó w ili o p ięk­
nych ko lo rach tra w  na wiosnę i  jesie- 
n ią  i  że lasów tam  n igdy n ie  było, co 
jes t oczyw istą nieprawdą.

Przed dwustu la ty , Szkocję p o k ry ­
w a ły  w  w ie lu  partiach  piękne i odw ie­
czne knie je, w  k tó ry c h  buszowały jesz­
cze n ie do b itk i w ilk ó w  i  rys i, oraz sto­
sunkowo duża ilość żbików . O statni 
z najstarszych jesionów w  dystrykc ie  
Locbaber, ścięty wandalsko przez ka rną  
ekspedycję angielską w  1746 roku  i  pa­
m ię ta jący  wedle tra d y c ji -czasy W ilh e l­
m a Zwycięscy —  posiadał sześć m etrów  
średnicy.

A le  podobnie, ja k  nasi górale, człon­
kow ie  licznych k lanów  szkockich prze-
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rębyw a li lasy na różne cele użytkow e, 
n ie  odnaw iając ich, a z biegiem  czasu 
dołączyła się przem ysłowa s iek ie ra  
i  czego jeszcze nie wyniszczył człow iek, 
dokończyły w ich ry  i  huragany w ie jące  
z A tla n tyku .

W  następstwie i  w  zw iązku z zupeł­
n ym  -brakiem ¡kosodrzewiny, p rzekró j 
flo rys tyczny przeciętnej do liny  śród- 
górskie j to n ik ły  pas drzew zazwyczaj 
liściastych rozciągający się w zdłuż dna, 
k ilkadzies ią t ka rłow a tych  ja rzęb in  sze­
roko  rozrzuconych wśród paproci w  n iż­
szej p a rtii stoków  i -uboga flo ra  dolno- 
alpejska powyżej. No i  duże ilości w rzo­
su, szczególnie zwarcie porastającego 
w ysokie to rfow iska  Szko-cji, na k tó rych  
często można zauważyć zczernia-łe w y ­
stające -korzenie po lasach ,,k tó re  tu  n ie ­
gdyś rosły.

Należy zaznaczyć, że już  od blisko- 
trzydziestu la t przeprowadza się w  w ie ­
lu  partiach  sztuczne zalesianie, g łów n ie



•mieszanką św ierka  i  jod ły , a m iejscam i 
i  buka, p rzy  czym część nasion sprowa­
dzono po pierwszej w o jn ie  z D y re k c ji 
Lasów  Państwowych w  Poznaniu. N ie ­
k tó re  d o lin y  i  stoiki, m nie j ju ż  p rzypo­
m in a ją  „g ó ry  księżycowe“  i  zaczynają 
pachnąć żyw icą. Postępuje to  jednak 
dość wolno i  po trw a  co na jm n ie j k i lk a ­
dziesiąt la t.

Zw ierzostan gór Szkocji zwłaszcza 
na  północy, składa się g łów n ie  z dużej 
ilośc i je len i, poza ty m  lisów  i  dzik ich  
k ró lik ó w , oraz n ik łe j już  liczby  żbików, 
borsuków  i  zajęcy. Z p tactw a pewna 
ilość pardew, jarząbków , c ie trzew i i  dzi­
k ic h  gołębi, a z drapieżników  jastrzę­
bie, k ru k i i  trochę orłów .

Wysokościowe, góry  te  przedstaw iają 
s ię  wcale imponująco, bow iem  w  w ię k ­
szości posiadają one ty lk o  wysokość 
bezwzględną, dźwigając się w prost z nad 
brzegów  fio rd ó w  na 1.000— 1.500 me­
tró w , a więc odpowiadając wysokoś­
ciom  względnym  wysokich szczytów ta ­
trzańskich.

No i  jez io ra  —  n ie  dziesiątk i lecz set­
k i  —  od m ałych staw ów  na w iększych 
wysokościach do w ie lk ich  jez io r śród­
lądow ych ja k  Loch Łomom!. Loch Awe, 
Łoch Shiel, Loch Arkaig, Loch Morar, 
Loch Maree, oraz Loch Ness, rozciąga­
jących  się od k ilk u  do kilkudzies ięc iu  
k ilom e trów , zazwyczaj otoczonych b u j­
ną zielenią, z licznym i wysepkam i i  g łę­
bokie  lu b  bardzo głębokie, zarybione 
pstrągam i, a przez legendę koniam i 
W odnymi, wężam i m orsk im i itp .

Co n a jm n ie j rów n ie  p ięknym i k ra j­
obrazowo są n iek tó re  fio rd y , a zwłasz­
cza Loch Etive, Loch Linnhe, Loch Le­
ven i Loch Dutch.

Należy podkreślić, że środkowa 
a zwłaszcza północna Szkocja (poza 
Kana łem  Kaledońsfcim) są bardzo sła­
bo za ludnionym i, a w ie le  p a r t ii wręcz 
p ie rw o tn ie  dzikich. Na obszarach liczą­
cych w ie le  setek k ilom e trów  kw ad ra ­
tow ych, wśród chaosu grzbietów, jez io r 
i  dolin, ży je  często zaledwie kilkanaście

osób. To tak ja kb y  na obszarze Beski­
dów W ysokich, od Zw ardon ia  do Ż y w ­
ca po Orawę i  Podhale, znajdowało się 
zaledwie dw ie gajownie, jeden lu b  dwa 
h o te lik i , i  trz y  do cztery małe obejścia 
gospodarskie, p lus dw ie wąskie i  k rę te  
szosy.

Większość gór i  do lin  północnej 
Szkocji, dotychczas jeszcze ow iew a ją  
wspomnienia z czasów ostatniej w o jn y
0 niepodległość narodową i  tro n  S tu ­
artów . G dy w  ro ku  1745, Bonnie Prince 
C harlie  (ostatni z szkockiej dynastii 
S tuartów  i  p raw nuk k ró la  Jana I I I  So­
bieskiego), w y lądow a ł z frega ty  fra n ­
cuskiej w  od ludnym  fio rdz ie  górskim  
A risa ig , rozpoczynając zb ro jny  pochód 
do A n g lii po koronę o jców  —  po dro­
dze, z każdej n iem al do liny, dołączały 
doń zbro jne k la n y  szkockie z Macdo- 
naldam i na czele i  zdało się przez jak iś  
czas, że góra lskie j a rm ii księcia n ic  nie 
oprze się, a Londyn zaczynał się ewa­
kuować. Lecz ka rta  odw róciła  się i  pod­
czas odw ro tu  pod Culloden, ,u w y lo tu  
K ana łu  Kaledońskiego, Szkoci zostali 
n iem al w  pień wycięci, a książę C harlie  
samopiąt, k r y ł  się przez szereg tygodni 
po lasach i  jaskin iach, przem ykając no­
cami przez wysokie przełęcze. Toteż 
każda z dzisiejszych książek, monogra­
f ii,  p rzew odników  i  opisów, wciąż jesz­
cze zaznacza i  podkreśla te miejsca, 
w ie lokro tn ie  n ie  ca łk iem  dostępne. —1 
W arto  dodać, że często n ie ludzka
1 k rw a w a  pacyfikac ja  prowadzona 
przez załogi angielskie przez szereg la t 
potem, p rzyczyn iła  się w yb itn ie  do w y ­
ludnienia  szkockiego „Podhala“ , jako  
też rozpoczęła masową em igrację do 
A m eryk i.

Lecz pow róćm y do gór i  masywu 
Głencoe. Gdy sponad romantycznego 
jez io ra  Tu lla , wzniesiem y się k ilk u  ser­
pentynam i na o lb rzym ią  pustać wyso­
kiego to rfow iska  Rannoch, dźwiga się 
przed nam i w ysm u k ły  w ierch  skalny 
„S trażn ika  E tive “  —  Buchaille  E tive  
M cor (1.115 m), którego grzędy a zw łasz­
cza. tzw. C row berry  Ridge, należą do
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„Trzy Siostry“ — w głębi główny szczyt Bidean Nan Bian (1258 m).
(Fot. BIS).-

na jtrudn ie jszych  wspinaczek zim owych 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii (8— 12 godzin, za­
leżnie od stanu oblodzenia), a jeden 
z fantastycznie u rw is tych  żlebów (Żleb 
K ru ków ), jeszcze dotychczas nie został 
w  całości zdobytym . —  Jest to szczyt
0 dość o ryg ina lnym  podnóżu z rozleg­
łych  płaskich wrzosowisk, spośród k tó ­
rych  dźw igają się nagle u rw is te  baszty
1 popodcinane żleby.

O k ilk a  m il dale j na zachód, wznosi 
się g łów ny m asyw Bidean Nan Bian, 
1.258 m, rozgałęziający się k u  północy 
u rw is ty m i grzb ietam i Trzech Sióstr, 
w  jedne j z n ich  znajdu je  się ja s k i­
n ia  legendarnego o lbrzym a Osjana, gdzie 
do niedawna is tn ia ła  księga p rzyku ­
ta łańcuchem do skały. —  Ponieważ do­
stęp do jask in i jest z górą godzinną 
i  wcale eksponowaną wspinaczką, n ic 
w ięc dziwnego, że za okres długiego 
szeregu la t podpisało się w  księdze za­
ledw ie  k ilkunas tu  zwiedzających.

K u  szczytowi B idean’a w iedzie od 
północy, dźwigająca się k i lk u  p ię tram i
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i  szeregiem s ik law , dolina, w  k tó rą  
z obu stron  zapadają przeważnie p ro ­
stopadle krzesanice „S iós tr“ . N iek tó re  
partie  przypom ina ją  podejście do schro­
niska T e ry ’ego w  Tatrach, inne zaś —  
południowe s tok i Lodowego Szczytu. 
Najciekawsze w yjśc ie  na tu rn ię  szczy­
tową w iedzie przez tzw . „D rz w i ko ­
ścielne“ , gdzie w  pew nym  miejscu, n ie ­
w ą tp liw ie  trudna rynna  skalna skręca 
pod przewieszkę i  przechodzi w  k i lk u ­
m etrow y na tu ra lny  tunel, przez k tó ry  
ubezpieczony wspinacz, przeczołguje się- 
na drugą stronę podszczytowej ostrogi 
skalnej.

Po północnej stron ie do liny  Glencoe, 
fa lu je  mnóstwem tu rn i i  tu rn iczek w y ­
soka grań Aonach Eagach —  do z łu ­
dzenia przypom inająca O rlą  Perć oćf 
G ranatów  po Krzyżne; Je j odwieczna 
nazwa w  języku G aelic to- —  „D roga  
O rłów “ . Traw iaste ju ż  stoki je j ostat­
niego szczytu na zachodzie, tak ie j zw y­
czajnej bałuchy podobnej do Kosistej —  
rozcina, ogrom ny i  g łęboki Żleb; C la -



chaig, dźw igający się od podnóża aż 
w  tu rn ie  szczytowe, czterdziestu k ilk u  
progam i ska lnym i, z k tó rych  k ilk a  do­
sięga stu m etrów  wysokości o b fitu je  
w  oślizgłe przewieszki, rysy  i  kom iny.

Ten g igantyczny żleb-wąwóz n ie  da­
w a ł spokoju czołowym wspinaczom b ry ­
ty js k im  przez w ie le  la t i  padł dopiero 
po szeregu n ieudałych prób i  b lisko 
czternastogodzinnej wspinaczce. Zdo­
byw cy weszli w  jego mroczne czeluście 
k ró tko  po świcie i  w ynu ży li się zeń pod 
szczytem ju ż  o zachodzie słońca. Obec­
nie przechodzi się go w  siedem godzin.

M n ie j popularną stroną g rupy G len­
coe, jest duża ilość ka tastro f —  niem al 
oo ro ku  g in ie  tam  po parę osób.

W arto  w  tym  m iejscu zaznaczyć, że 
góry b ry ty js k ie  n ie  posiadają budowa­
nych  ani znakowanych ścieżek w  ogóle, 
a wszystkie schroniska zna jdu ją  się 
u podnóża, za w y ją tk ie m  !kilk,u  nieza­
gospodarowanych szaletów stanow ią­
cych własność n iek tó rych  (z ogólnej 
ilości czterdziestu dwu) k lubów  w spi­
naczkowych.

B ry ty jczycy  wychodzą z założenia, 
że do podnóża gór pow inny prowadzić 
asfaltowane szosy, o k ro k  poza k tó ry ­
m i zaczyna się św ia t p ie rw o tne j p rzy ­
rody.

Paręset, przeważnie bardzo skrom ­
nych, schronisk porozsiewanych po ca­
łe j wyspie, należy do Zw iązku Schro­
n isk M łodzieży (Youth Hostels Associa­
tion), do którego należą również liczne 
tysiące ludz i starszych. P rzy jm u ją  one 
ty lk o  członków (dla n ieczłdpków  jest 
dość miejsca w  hotelach i  pensjonatach 
trochę niżej) —  w yda ją  za drobną opła­
tą śp iworowe prześcieradła (kto chce 
nosi własne, bo spanie bez prześcieradeł 
jest wzbronionym ) —  sprzedają po 
koszcie w łasnym  m leko i  chleb, a re­
sztę tu rysta  przynosi lub  przyw ozi ze 
sobą na rowerze, lub  też przesyła pocztą 
(konserwy) na k ilk a  dni przedtem.

Budowanie schronisk u podnóża gór 
.i wystarczająca .ilość szos, zapobiega

objuczaniu się w y ładow anym i woram i, 
k tó re  p rzyw ozi się na rowerze, składa­
jąc większość w  schroniskowej spiżar­
n i, a zabierając ze sobą na wspinaczki 
ty lk o  dzienną rac ję  z m ałą nadwyżką.

A le  w róćm y do gór. Opuściwszy do­
linę  Glencoe i  p rzepraw iw szy się paro­
wym  promem  przez fio rd  Leven, :wę­
d ru je m y gdzieś pod zachód słońca 
wzdłuż brzegów potężnego fio rd u  L¡nn- 
he („Lyni“). Jego w ie łom ilow e tonie 
sfcrzą się i  migocą w  słońcu ja k  rozto­
p iony metal, a po drug ie j stron ie wzno­
szą się garbate g rzb ie ty  Northern H 'g- 
lands. —  F io rd  doprowadza nas do m ia­
steczka F o rt W illiam , za k tó ry m  wzno­
si się ¡najwyższy szczyt wysp b ry ty j­
skich —  Ben Nevis, (1.468 m). —  Po­
tężny ten masyw, zupełnie ła tw o  do­
stępny od zachodu i  po łudnia —  opada 
k u  płd. wschodowi ścianą 3-kilom etro- 
wej szerokości, porozcinaną szeregiem

Ben-Nowis widziany z Inverness (Szkccje).
(Fot. BIS).
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Część północno-zachodniej ściany Ben-Nevis (1468 m).
(Fot. S. Y. H . A.).

u rw is tych  żlebów (z k tó ry c h  jeden 
opa rł się ja k  na razie wszelkim  próbom 
zdobycia go) —  podpartą p ięknym i f i ­
la ram i i  grzędami ska lnym i i  o b fitu ją ­
cą w  szereg w yjść w ysokie j k lasy w sp i­
naczkowej, zwłaszcza w  zim ie. Do jed ­
nej z na jtrudn ie jszych  należy tzw. „D ro ­
ga S łow ian“  odkry ta  w  czasie ostatniej 
w o jny .

Zachód słońca w idz iany  spod szczy­
tow ych  ru in  obserwatorium , jes t czymś 
zupełnie n ieprzeciętnym. K u  p łn. wscho­
dow i w zrok wybiega ponad góry aż ku  
s in ie jącym  wybrzeżom  Morza Północ­
nego —  a na zachodzie ja rzą  się w  słoń­
cu tonie A tla n tyku , na k tó ry c h  obrzeżu 
majaczą najdalsze w yspy i  w ysepki Ze­
w nętrznych H ebrydów . W  sp rzy ja ją ­
cych w arunkach można zobaczyć stąd 
rzadkie  i  ciekawe zjaw isko „zielonego 
prom ien ia “ , coś ja kb y  g igantyczny w y ­
try s k  jasno-zielonego św ia tła  w  punkcie 
w idnokręgu, gdzie górny brzeg zacho­
dzącego słońca „s tyka  się“  z pow ierz­
chnią Oceanu. T rw a  to  zaledwie 2— 3
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sekundy i  jest z jaw isk iem  czysto op ty ­
cznym.

Spośród licznych szczytów i  g rzb ie ­
tó w  w idzianych z Ben Nevis —  szcze­
gólnie zwraca uwagę długa i  s iln ie  po­
strzępiona grań skalna, w  oddalach na 
północno-zachodzie. Po lakow i p rzypo­
m ina ona natychm iast T a try  W ysokie 
w idziane z Gorców. Jest to szczyt ma­
rzeń każdego młodego wysokogórca 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii —  grań Coolin na 
odległej wyspie Skye („Skaj“).

Dostanie się tam, naw et z po łudn io ­
wej Szkocji, zabiera b lisko  20 godzin — 
ko le ją , sta tk iem  i  wreszcie autobusem. 
T rzy  razy dłużej aniżeli samolotem pa­
sażerskim z Glasgow do Chamonix.

G rań Czarnych Coolin, zbudowana 
z bardzo twardego i  chropowatego ga- 
b ry tu , przebiega szeregiem szczytów 
z południa na p łn. wschód i  jest w  ca­
łości niedostępną dla zw yczajnych w y ­
cieczkowiczów, a cały szereg przełęczy, 
osiągnąć można ty lk o  drogą byna jm n ie j 
n ie  ła tw e j wspinaczki. W  w ie lu  ska l-



nych  ko tłach  drzemią małe paw iookie 
stawy, n ie  ma ja k ie jk o lw ie k  ścieżki, 
znaków czy drogowskazów, a ty lk o  tu  
i  ówdzie kopczyki skalne zaznaczają 
trudnie jsze partie  wspinaczkowe. Za­
ludn ien ie  podnóża rów na się p ra k ty ­
cznie zeru —  jedno schronisko obok 
m ałej fa rm y  i  jeden ho te lik  n iem al na 
d rug im  końcu. Coś ja k  zmniejszone Ta­
t r y  W ysokie z jednym  schroniskiem  
pow iedzm y w  Roztoce, a d rug im  na 
Hrebienoku po słowackie j stronie.

Do na jp iękn ie jszych szczytów należy 
zaliczyć dźw igający się szeregiem ig lic  

« ska lnych Sgurr Nan Gillean, na półno­
cy, oraz Sgurr Alisdair na południu. 
Najw iększe ściany skalne typ u  Małego 
Jaworowego i  Zam arłe j T u rn i w  Ta­
trach, posiada Sron Na Ciche („Stron 
na K ik i“).

Wyspa Skye to  wedle tra d y c ji m ie j­
sce, gdzie albo przez miesiąc le je  deszcz, 
albo też panuje tygodniam i .bezchmur­
na pogoda. Jest to prawdopodobnie je ­
dyne miejsce, gdzie zrozpaczeni w ie lo ­
dn iow ym  czekaniem wysokogórcy, r y ­
zyku ją  wreszcie całodniowe wspinaczki 
w  deszczu, co um ożliw ia  absolutny b rak  
oślizgłych miejsc. Tam tejszy czarny ga- 
b ry t  jest tak  szorstkim , że para trze ­
w iczków  gum owych zdziera się na n im  
w  strzępy w  przeciągu dwóch tygodni.

W arto  zaznaczyć na zakończenie, że 
tak na wyspie Skye ja k  i  w  zachodnich 
H ighlands, w  całości protestancka lu d ­
ność święci dotychczas sobotę, jako  u ro ­
czysty dzień odpoczynku (Sabbath). 
W  dzień taki, jedyne świadczenie jak ie  
tu rys ta  może uzyskać od tubylca, to  —  
przyjacie lska rozmowa.

S. Berezowski, Warszawa

Lodowce pod M atterhorn
K ło po t to  nielada, gdy się jes t w  Ge­

new ie w  kw ie tn iu , gdy się ma ty lk o  
dwa dni czasu, aby zwiedzić coś w  A l­
pach Szw ajcarii. K ło po t jest tym  w ię k ­
szy, gdy się jednocześnie nie ma w y ­
ekw ipow ania turystycznego, będąc nie 
ty le  bez butów , ile  dosłownie w  pó łbu­
tach.

W  tak ie j sy tuac ji znalazłem się k tó ­
re jś w iosny powojennej. In n y  zrezyg­
now ałby z szerszych p ro jek tów , zada­
w ala jąc się jedynie ’  jakąś wycieczką 
autobusową. Ponieważ jednak geogra­
fia  i  zwiedzanie są dla m nie pasją, po­
stanow iłem  przeto zobaczyć m ożliw ie  
najw ięcej, ale co?

Czasu m ia łem  m ało i  by łem  w  Gene­
wie, czyli w  mieście stosunkowo n a jb a r­
dziej' oddalonym  od gór Szw ajcarii, 
gdyż z trzech stron otoczonym granicą 
francuską. A  więc choć m a się w  Szw aj­

ca rii w  czym wybierać, to jednak w y ­
bór b y ł trudny.

O zwiedzeniu Parku  Narodowego 
w  kanton ie  Grisons (Graubiinden) nie 
m ogłem  myśleć, gdyż leży z d rug ie j 
s trony k ra ju . Piękne Jezioro Czterech 
Kantonów  koło Luce rny  w yda ło  m i się 
jakoś „m a ło  a lpejskie“ . S łynny lodo­
wiec Rodanu b y ł nieco za odległy. Moż­
na by ło  zwiedzić okolice Jungrafu , albo 
M onte Rosa i  M atterhorn , albo znaną 
przełęcz św. Gotarda.

W ybra łem  M atte rhorn . Chciałem za 
jednym  zamachem pokusić się o u jrze ­
n ie  pięknego zakątka S zw a jca rii oraz 
znaleźć się nad p raw dz iw ym  m orzem 
lodowców w  tym  potężnym przez nich 
dokonanym  w yżłob ien iu  górnej części 
do lin, zwanym  karem, ko tłem  lub  cy r­
k iem  lodowcowym .

Może nareszcie u jrzę  jak iś  lodowiec,
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Matterhorn, potężna piramida skalna wystercza cały kilometr ponad 
otaczające go lodowce.

czego kiedyś przed w ojną  we F ranc ji 
n ie pozw oliła  m i niepogoda i  jesienny 
śnieg.

Wczesny, słoneczny, ch łodny poranek 
w ró ży ł m i ju ż  w  Genewie dobrą pogo­
dę. Jechałem w zdłuż Jeziora Lem ań­
skiego, patrząc na jego niepokalaną ta ­
flę  i zbliżające się góry. W idok z okien 
wagonu jest bezsprzecznie ładnie jszy, n iż 
ten, k tó ry  podziw iałem  dwa tygodnie 
tem u z pokładu sta tku  na jeziorze. Po­
ciągiem  jedzie się bow iem  wyżej. M on t­
re u x  —  znane z paru  tra k ta tó w  m ię­
dzynarodowych —  leży jiuż u podnóża 
gór i  wprowadza w  dolinę górnego Ro­
danu powyżej jeziora. D olina  jest dość 
wąska i  górska. Z olkna wagonu .czyha 
na nas jak iś  powabny szczegół kantonu 
Le  Valais, któ rego stolicę, Sion, m iną­
łem  ko ło  gadziny jedenastej przed po­
łudniem . Leżąc w  środku A lp , wśród 
potężnych łańcuchów górskich, dolina 
górnego Rodanu ma stosunkowo mało

(Fot. SARTORI).

opadów, m im o to  jes t skrzętn ie zago­
spodarowana: łąk i, lasy, w innice. E tno­
graficznie i  językow o rozpada się ona 
n a . część górną zamieszkałą przez lu d ­
ność mówiącą po niem iecku, oraz dolną 
po francusku.

Dojeżdżam do Viege, gdzie przesia­
dam  się na ko le j wąskotorową idącą 
doliną św. M iko ła ja  k u  upragnionym  
przeze m nie lodowcom.

D olina św. M iko ła ja  ma 40 km  d łu ­
gości i przypom ina kra jobrazow o drugą 
część drogi w iodącej do M orskiego Oka 
w  Tatrach. D oliną tą idzie e lektryczna 
ko le j wąskotorowa. W  partiach  bardzie j 
strom ych pociąg wchodzi na trzecią 
szynę zębatą, co u ła tw ia  mu pokony­
wanie w iększych spadków. Taka bo­
w iem  ko le j udostępnia liczne zakątk i 
A lp . Szerokie to ry  ko le jow e przechodzą 
bow iem  przez A lp y  ty lk o  w  paru m ie j­
scach, ogólnie znanym i tunelam i.

Prócz piękna k ra job razu  uderza m nie 
nadal w ysok i stopień zagospodarowania
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lego  górskiego obszaru. Ł ą k i poprzeci­
nane są licznym i ka na lika m i doprowa­
dza jącym i wodę w  celu nawodnienia 
łą k . M ałe naw et sk ra w k i zboczy wśród 
s k a ł otoczone kam ieniam i zamienione 
ssą na w inn ice  lub  naw et pola uprawne.

W  drugie j1 połow ie  d o lin y  u jrza łem  
—  lodowiec. Wysoko nad lasami m iędzy 
ska łam i w is ia ła  zimna, jasnoszara m a­
sa. D zie liła  m nie od n ie j odległość do 
4  km  w  l in i i  pow ietrznej.

W ysiadłem  w  Zerm att; wysokość 
1608 m  nad poziom morza, co odpow ia­
da  położeniu Czarnego Stawu Gąsieni­
cowego w  Tatrach. Jestem w  górnej 
części do liny, u dołu w ie lk iego „c y rk u “  
od  M atte rho rn  do M onte Rosa, cy rku  
o b fic ie  wypełnionego lodowcami.

S o b o t a  19 k w ie tn ia  1947. W Ze>r- 
•matt śniegu n ie  ma, natom iast pełno 
krakusów , czarujących zw iastunów  w io ­
sny, choć na tle  zżó łk łe j zeszłorocznej 
traw y .

Jest dopiero godzina druga po po łu ­
dn iu , jtednak na Zerm att zachodzą już 
d łu g ie  cienie. U  góry  jasno —  słońce. 
O d razu jadę w  górę. Już teraz ca łk iem  
-zębata dwuwagonowa ko le jka  w ije  się 
serpentynam i wśród lasu, zresztą n ie ­
m a l że jedynego w  te j okolicy. Jedzie 
-wolno i  ciągle do góry. Pierwsza stacja 
leży  już  nad lasem i  —  b ie le je  b laskiem  
Tozsłonecznionego śniegu. Wagony usu­
w a ją  się pod schron p rzeciw law inow y. 
Na następnej s tac ji ro ją  się narciarze. 
Podjeżdżają ko le jką  wyżej', p rzyp ina ją  
deski i zjeżdżają. Są barw n ie  ubrani, 
n aw et mężczyźni, wszyscy m ają  oku la ­
ry . Św ietne f ir n y  niosą ich  w  dół ku  
zachodowi. Robią wrażenie ludz i jeż­
dżących z przyzwyczajenia, ja k  gdyby 
z  w ew nętrznej potrzeby, choć może bez 
entuzjazm u. Opodal sto i g rupka k i lk u  
mężczyzn w  szarych ubraniach, z p le ­
cakam i, linam i, rakam i. Patrzą k u  po­
łu d n io w i i  śledzą położenie szałasu na 
ska le  wśród lodowców będącego celem 
■pierwszego etapu ich  wiosennej eskapa­
d y  spina czkowej.

Jestem w ięc już  ponad lodowcem, 
którego nazwa: G ornergra t. Za chw ilę  
wysiadam na końcowej s ta c ji k o le jk i; 
wysokość 3.136 m. M am  chyba w y ją t­
kowe szczęście, gdyż zastaję wspaniałą 
widoczność. Jedynie ku  południowem u- 
wschodowi g in ie  w  lekk ich  m głach m a­
syw  M onte Rosa a majestatyczna pa­
norama po koguciofcształty M atte rho rn  
i  niekończące się k u lis y  b ie lonych 
grzb ie tów  za nim , widoczna jes t ja k  na 
d łon i.

Monte Rosa, a w łaściw ie  do masywu 
tej nazw y należący szczyt Pointę Du- 
fo u r (4.638) to najw yższy szczyt A lp  
Szw ajcarii; M on t Blainc leży bowiem, 
ja k  w iadom o na gran icy francusko- 
w łosk ie j, o 20 km  od szwajcarskiej. M a­
syw  Monte Rosa, otoczony ze wszystkich 
stron potężnym i lodowcami, ma opinię 
najzimniejszego szczytu alpejskiego.

Natom iast M atte rho rn  jest doprawdy 
un ikatem  swojego 'rodzaju. Potężna ta 
p iram ida  skalna wystercza buńczucznie 
przeszło 1.000 m  ponad poziom otacza­
jących ją  ze wszech stron  lodowców. 
M a tte rho rn  znamy wszyscy dobrze z ilu -  
s tracy j, afiszów, lub  choćby z film ó w  
narciarskich. W  rzeczywistości jest jed ­
nak ten nasz dob ry  znajom y o w iele 
wspanialszy.

Od tych  cudów ska lnych dzie li m nie 
b ie l śnieżnej przestrzeni. Lodowiec nie 
jes t tak i, ja k im  chcia łbym  go widzieć. 
P okryw a go śnieg. N aw et pasy m ore­
now ych g łazów  sunących po w ierzchu 
z n ik ły  pod firnem , k tó ry  zakryw a też 
szczeliny i  pęknięcia.

M im o to  w idok jes t w prost niesamo­
w ity . Nad bocznym i cyplam i G orner­
g ra t unosi się cicho parę p taków . W ia­
tru  n ie  ma. Słyszę w yraźn ie  słowa roz­
m ow y tu rys tów  odpoczywających na 
grani o dobrych 200 m  ode mnie. Po raz 
p ierw szy zauważam, że pow ietrze  na 
te j wysokości jtest dopraw dy rzadsze. 
N ic dziwnego, że m nie  lekka  zaczęła 
ogarniać senność, skoro w  ciągu 8 godz. 
pokonałem różnicę poziom ów 2.830 m.
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Zjeżdżając w  d ó ł m ia łem  „oczy pełne 
cudów, uszy pełne ciszy podniebnych 
s łre f“ . Po -kolacji układa łem  p lan  na 
dzień następny; dostosowany oczywiście 
do tych  m oich nieszczęsnych półbu tów . 
Jako cel w ycieczki w ybra łem  jęzor lo ­
dowca G om ergrat, schodzący aż po 
przedłużenie do lne j części g ran i M a t­
te rhorn ,

Ścieżka w iod ła  m nie w zd łuż szeregów 
charakterystycznych szałasów i wśród 
krokusów  i  zżółkłych hal. Hale te są 
bardzo starannie ju ż  w  kw ie tn iu  na­
wadniane. Obserwacja jęzora lodowca 
Gom ergrait dotycząca jego cech m orfo ­
log icznych udała m i się, gdyż n ie  b y ł 
on p rz y k ry ty  śniegiem. Po pierwsze 
przekonałem  się ja k  potężne głazy i  ka ­
m ienie niesie on z sobą na sobie i  osa­
dza przed sobą, tworząc znaną w  geo­
g ra f ii morenę czołową. Morena ta w raz 
z pęknięciam i i  szczelinami lodu rob i

bodaj najw iększe wrażenie, większe 'na­
w e t od w ód z huk iem  spod lodu w y p ły ­
w a j ących. S tw ierdziłem , poza tym , że 
lodow iec n ie  sięga ta k  n isko  ja k  to w y ­
kazu je  mapa. Różnica w ynosi do 200 m  
wysokości. Jest to w yn ik iem  ogólnego 
w  A lpach zjaw iska m alenia lodowców, 
w yn ik łego z suchego okresu k lim a tu , 
w  ja k im  obecnie się znajdu jem y. Jęzor 
d o lin y  lodowca G om ergrad schodzi p ra ­
w ie  do 2.000 m. Inne jęzo ry  w  reg ion ie  
M atte rho rn  osiągają 2.200 m . Same 
czasze lodowe rozciągają się ty lk o  do 
wysokości 2.800 m. C iekawym  faktem  
w  oko licy Z erm att jest, że lodowce ma­
ją  w iększy zasięg na stokach północnych, 
n iż południow ych, a c iekaw ym  dlatego,, 
że często zdarza się na odwrót. Skupia­
nie się lodu jes t g łów nie  w y n ik ie m  
większych opadów, a tak ie  bardzo czę­
sto są na stokach południow ych. W  re ­
gionie M atte rhorn  i  M onte Rosa po obu,

O K O LIC E Z E R M A T T
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Matterhorn widziany popod charakterystyczny spichlerz alpejski.
(Fot. Sartori).

ź w iz y t i  spacerów; ruch  podm ie jski 
Lozanny, zw yk łe  świąteczne ro z ryw k i 
św iatka mieszczańskiego. Na peronach 
liczn i odprowadzający —  gw ar rozmów. 
P raw ie  każda kobieta z bzem i  czymś 
b ia łym : ko łn ierzyk, torebka, woalka na 
kapeluszu, taka bowiem, moda. U b io ry  
przesadnie czyste, ale może bez w ie l­
kiego szyku, wskazujące na dostatnie 
życie. Natom iast w yrazy  tw arzy, roz­
m ow y św iadczyły o pew nym  zobojęt­
n ien iu  ma piękno otaczającego k ra ju .

I  raziło  m nie to; mnie, k tó rem u 
w  oczach tak żywo sta ły jeszcze w idok i 
b ie li śniegu na lodowcach i  zawady- 
jaicka postawa M atterhornu.

stokach nie ma dużych różnic opado­
wych, a lodowcom po stron ie północnej 
sp rzy ja ją  łagodniejsze na ogół stok i 
i  m niejsze nasłonecznienie.

M ro k  już zapadał, gdy m knący szyb­
k o  i  cicho pociąg e lektryczny p rzyw ióz ł 
manie z powrotem  nad Jezioro Lem ań­
skie. Za oknam i wagonu było  coraz 
czarniej i  ty lk o  m ig a ły  pojedyncze 
św ia tła . Rosły one w  m iarę  zbliżania się 
do M ontreaux. Rosły również rzesze 
podróżnych. B y ł n iedzie lny wieczór. 
Ludz ie  w raca li n ie  ty le  z wycieczek ile

C zy  jesieś już cz ło n k iem
P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  G e o g r a f i c z n e g o ?

257



Tybet z miasteczkiem Kum-Bum nad jeziorem Bum.

Tybetańscy bogow ie z m asła
Przez jedenaście miesięcy w  raku  

Kum  Bum jest cichą m ieściną północno- 
wschodniego Tybetu. B ia łe  dom ki z p ła ­
sk im i dachami, oblepione dookoła zło­
conych św iątyń, zamieszkuje 5.000 po­
bożnych lam ów  tybetańskich. Dzień 
w  dzień modlą się, kręcąc w y trw a le  
sw oim i m łynkam i do m od litw y . Każdy 
bowiem  obrót m łynka  —  to zmówienie 
jednego wezwania do Dobrego Pana, 
A  ponieważ „odkręcenie“  trw a  n ie rów ­
n ie  szybciej n iż  odmówienie, toteż 
w  ciągu dnia zapiszą „T a m “ , Po d ru ­
g ie j S tronie“  w ięcej łask. Dzień w  dzień 
czytu ją  święte księgi i  doskonalą swoją 
w iedzę teologiczną. Dzień w  dzień spę­
dzają d ługie  godziny na samotnych 
rozważaniach nad życiem M istrza —  
Buddy.

A le  w  ciągu jednego miesiąca w  roku  
K u m  Bum  zmienia się niedopoznania.

G w ar tysięcy głosów wypędza w  góry 
ciszę i  spokój, a ty leż par w ędru jących 
stóp podnosi ku  górze b ru na tn y  obłok 
py łu . Po górskich zboczach, aż do b ia ­
łych  czap lodowców, echo powtarza po­
bek iw an ia  owiec i  jaków , a w  nocy 
okoliczne wzgórza m ruga ją  tysiącam i 
ognisk obozowych.

W  tym  jednym  miesiącu bowiem.
500.000 g o rliw ych  p ie lg rzym ów  z całej 
A z ji p rzybyw a  do Kum-Bum, by złożyć 
ho łd  posągowi Boga Masła. Is to tn ie  bó­
stw o jest wyrzeźbione... z masła. N ieco 
dziw ne to  dla nas tw o rzyw o  rzeźbiar­
skie, ale pamiętać trzeba, że masło jes t 
codziennym  pożyw ieniem  Tybetańczy- 
ka. Herbatę, k tó rą  p ije  k ilk a  razy 
w  ciągu dnia, przyrządza masłem. Je­
go u lub iony  przysm ak tsampa, jes t cia­
stem ugniecionym  z masła, liśc i herba­
ty  i  m ąki jęczm iennej. O masło m o d li
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się Tybetańczyk jiaik m y  o „ch leb  po­
wszedni“ . N ic więc dziwnego, że bardzo 
często uroczystości „maślane“  w  K um  
Bum  zaszczyca swoją obecnością sam 
Panczen Lama, b uddy jsk i „papież“ .

Do g łów nych uroczystości pozostaje 
jeszcze dwa tygodnie  czasu. Przez te 
dwa tygodnie nap ływ ać będą n ieprzer­
w anym  strum ien iem  n ow i przybysze, 
w ie rn i wyznawcy B uddy ze wszystkich 
stron  A z ji:  od S yberii po Cejlon, od 
Pam iru  po wybrzeża Oceanu Spokojne­
go. Na tę  daleką w ędrów kę zabierają 
rodzinę i  cały dobytek: konie, w ie lb łą ­
dy» ja k i i  owce. W  ten sposób w yżyw ią  
rodzinę i  mogą w ym ien iać coś lub  k u ­
p ić  na w ie lk im  ta rgow isku  przedm io­
ty  z na jbardz ie j od ległych części A z ji.

Siedzą teraz p rzy  ogniach obozowych, 
pop ija jąc herbatę z masłem i  zagryza­
jąc tsampa. N iek tó rzy  już  śpią, poluź- 
n iw szy ty lko , związane zazwyczaj za 
dnia w  pasie, d ług ie  kożuchy z o wczych 
skór. U łoży li się na gołej ziem i w  tym  
m iejscu, gdzie naszedł ich sen.

Wczas rano zerwą się na nogi, by  
pójść na błagalną w ędrówkę dookoła 
św iątyń. D niem  i  nocą porusza się 
wokoło, z bolesną powolnością, n ie ­
prze rw any k rąg  pątn ików . Z p rze raź li­
wą regularnością rzuca ją  się na ziemię, 
w yc iągn ię tym i rękoma znaczą długość 
swego ciała, powstają, rob ią  k ilk a  k ro ­
kó w  do owego znaku, znowu rzucają 
się, znowu powstają. G dy przez k ró tką  
chw ilę  leżą tak w  prochu dziedzińca ko­
ścielnego, szybko przesuwają pomiędzy 
palcami pac io rk i różańca, w ym aw ia jąc 
równocześnie m istyczne „O m  mani pad­
nie bum ! Tysiące uczestniczą w  tym  
drgającym  pochodzie. Jedni odchodzą, 
drudzy czekają już, by zająć ich m ie j­
sce. W  rozlicznych odgałęzieniach ob­
szernego ‘dziedzińca, pom iędzy różnym i 
częściami św ią tyn i, biegną kolum nady. 
Pośrodku jedne j ko lu m n y a d rug ie j 
osadzone są na p ionow ych osiach duże 
bębny o średnicy 1— 1,5 m etra. Jedne 
z masy papierowej, inne ze skóry lub  
z brązu czy naw et z żelaza. Do nich

wrzucają tysiące p ie lgrzym ów  k a rtk i 
z w ypisanym i prośbami i m od litw am i. 
Każde obrócenie takiego bębna policzo­
ne jest w  Księdze Rachunków Po Tam ­
te j S tronie jako  odm ówienie ty lu  mo­
d litw , ile  ich  jes t na ka rtkach  w  środ­
ku. Ponieważ bębnów jes t 108 (święta 
liczba; ty le  tom ów ma Kendżar, tybe­
tańska „b ib lia “ ), w  każdym  z n ich zna j­
du je  się tysiące m od litw , a każdy w i­
n ien być obrócony, można sobie w y ­
obrazić ja k  zawrotne cy fry  w ypisyw ać 
muszą „N iebiescy Rachm istrze“ . N ic też 
dziwnego, że należy dziękować mocno 
za możność dostąpienia ty lu  łask i  n i­
czym jest pokorne uderzanie czołem 
o ziemię, n iczym  tru d y  da lek ie j pod­
róży.

Tymczasem w  'kramach, roz lokow a­
nych w zdłuż g łów ne j u lic y  ruch. K to  
ma coś do sprzedania lub  pragnie za­
kup ić  przychodzi tu ta j, do kró lestw a 
Chińczyków  i  Mahometan. Jeśli masz 
złoto lub  fu tra , możesz dostać przeróż­
ne w yro by  z m eta li, bawełniane ma­
terie, jedwabie, herbatę, noże, zw ier-. 
ciadła, sól, zapałki i  tysiące innych rze­
czy. A le  jeś li wydałeś już pieniądze, to 
ty lk o  oczy będziesz m ógł nacieszyć ty ­
m i w szystkim i cudownościami.

N ajw iększy jednak tłu m  zgrom adził 
się w okó ł g łów ne j św ią tyn i Dże Kang 
(dom Buddy). Je j zielone ka fle  i  złoco­
ne ornam enty płaskiego dachu z czer­
w onym i brzegami spoglądają na ota­
czający św iątyn ię, niestrudzenie krążą­
cy, po tró jn y  pierścień poku tn ików . We­
w nątrz, na w ysokim  tronie, zasiadł 
szczerozłoty, po łto ra  m etrow e j w ie lko ­
ści posąg Buddy. U brany jest w  d ro ­
gocenne szaty jedw abne obwieszona 
k le jno tam i. Przed n im  złożone s te rty  
darów: owoce i  udekorowane stożki 
tsampy. Niezliczone rzędy lam pek ma­
ślanych odsuwają m rok w  głąb św ią ty ­
n i. Nieco w yraźn ie j ośw ie tlony jest ty l ­
ko g łów ny o łtarz przez snopy św iatła  
padające z o tw orów  w  sklepieniu. Św ią­
tyn ię  napełnia jednostajne zawodzenie 
trzech lam ów, odm aw iających na k ię -
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czkach m od litw y . K le ry c y  .przyjm ują  
od cisnących się u  wejścia w iernych  
o fia ry  i  zanoszą je  na o łta rz  przed o b li­
cze W ie lkiego Buddy.

A le  oto zbliża się ku lm ina cy jny  
p u n k t uroczystości.

Pogodny i  ch łodny ranek piętnastego 
dnia po now iu  księżyca u jrz a ł większe 
n iż  zw yk le  i  bardzie j poważne tłu m y  
na u liczkach K u m  Bum. Mężczyźni za­
tk n ę li za pas najp ięknie jsze noże. K o ­
b ie ty  prezentu ją  świąteczne fry z u ry : do 
108 w arkoczyków  przym ocow ały b łam  
cennego brokatu , sięgający aż do p ięt. 
Na n im  drobne ozdoby ze złota, srebra, 
ka m yk i tu rkusów  i  bursztynów . Taka 
„ fry z u ra “  waży nieraz dobre k ilk a  k i ­
logram ów. Trzeba jlą więc „za ko tw i­
czyć“  do paska, bo inaczej n ie  długo 

• można b y  z n ią  paradować.
K ró tk o  przed południem, z dachu 

g łów ne j św ią tyn i, zadęto w  długie, p ię­
ciom etrowe trąby  mosiężne,. Jest to 
znak dla wszystkich lam ów  na rozpo­
częcie wspólnych m odłów. Gromadzą 
się na dziedzińcu przed św ią tyn ią  i  sia­
da ją  na ziemi, na, przygotow anych chod­
nikach. Dachy, ściany św ią tyn i i  stro­
me zbocza tuż za n ią  zajęte są ju ż  przez 
gawiedź, żądną oglądania niecodzienne­
go w idow iska. Wstępną bow iem  częścią 
m od łów  jest pub liczny egzamin trzech 
w ysokich  dosto jn ików  koście lnych z w ia ­
domości zaw artych w  księgach b ud dy j­
skich. Siedzą on i na zdobionych krze ­
słach pom iędzy dwom a rzędam i lamów. 
Każdy lama, naw et ten z najn iższym i 
święceniami, ma p raw o zadawać py ta ­
nia. Robią to z przejęciem, gestyku lu ­
jąc żywo rękam i. W yk rzyku ją  ha łaś li­
w ie  swe pytan ia, by ca ły dziedziniec 
m ógł słyszeć, po czym podchodzą do 
jednego z trzech dzisiejszych de likw en­
tó w  .i pow tarza ją  pyta,nie wstrząsając 
go za ramienia,, ciągnąc za uszy i  w tła ­
czając kosztowny kapelusz na głowę. 
T y lk o  dzisiaj można pozwolić sobie na 
ta k ie  zachowanie wobec wysoko w  h ie ­
ra rc h ii postaw ionych lam ów. K ie d y  in ­
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dziej obowiązuje najpierws/.e p rzykaza­
n ie  B u d ly : ucz się i  bądź pokorny!

A le  już  nowe fa n fa ry  zw iastu ją  p rzy ­
bycie  Panczen Lam y. Na czele procesji 
o rk iestra  o,boji, bębnów i  cym bałów . Za 
n ią  d ługie  rzędy duchownych z różań­
cami i  m łynkam i do m od litw y . Ńa koń­
cu, zdobiona złotem  i  srebrem, lek tyka  
Panczen Lam y. C ały czas towarzyszą 
je j  śpiewy zebranych lam ów, aż do 
c h w ili, gdy Jego Św iątobliwość za jm ie 
miejsce na pod ium  w yk ładanym  podu­
szkami*. Wchodzi druga procesja z da­
ra m i dla Panczen Lam y. Niosą drogo­
cenne w o jło k i i  p rzybrania, bezcenne 
jedw abie  i  lek i, korzenie i  fu tra . M o d li­
tw y  trw a ją  dalej, teraz już  z udziałem  
Panczen Lam y. Tak aż do wieczora.

Teraz dopiero, gdy ty lk o  zapadnie 
zm rok, trzecia procesja, w  b lasku po­
chodni na tyczkach bambusowych w y ­
nosi ze św ią tyn i święte posągi z masła. 
G łówna fig u ra  to Bóg Masła. W ysoki 
na 3 m etry, siedzi na tron ie  z jedną 
nogą podkurczoną, drugą opuszczoną ku  
ziem i. Najdrobniejsze szczegóły są sta­
rannie  wykończone, a delikatność paste­
low ych  ko lo rów  zadziw ia doskonałym  
stonowaniem. Około g łównej fiiu ry  stoi 
sześć mniejszych, pó łto ra  m etrow ych 
postaci, reprezentu jących główne lud y  
buddyjsk ie . W  ty le , za g łów nym  posą­
giem, wznosi się k u  górze trzyp ię trow a, 
p iram ida lna  budow la. Na każdym  pię­
trze rodzaj te a tru  w  m in ia tu rze  z po­
ruszającym i się figu rkam i. O dtwarzają 
one sceny z życia ro ln ików , pasterzy 
i  w o jow n ików . T u ta j w idać to  co n a j­
prędzej dociera do teigo „serca św iata“  
ze zdobyczy cyw iliza c ji zachodniej. W o­
jo w n icy  ubran i w  legendarne zbroje 
obsługują nowoczesne działa i  ka rab iny  
maszynowe. A  ju ż  zupełnie n iezw yk łą  
jes t scena przedstaw iająca samochód, 
naładowany tym i nowoczesnymi boga­
m i wojmjr, szarżujący n.a wroga i  zgnia­
ta jący go ko łam i. Cała ta p iram ida 
przybrana jest g irlandam i da lii, astrów  
i  cyn ii (oczywiście też z masła), posta-



c ia in l zw ierząt, wężami o w ija ją cym i się 
dookoła kolum ienek.

Dziesiątki lam ów  pracowało pod k ie ­
runk iem  najlepszych a rtys tów  świata 
buddyjskiego przez w iele d ług ich m ie­
sięcy nad ty m i rzeźbami. N a jp ie rw  
trzeba było  zgromadzić odpowiednią 
ilość masła z m leka jaków . Potem w y ­
modelować postacie. Wreszcie w yko ło - 
rować jie specja lnym i farbam i, rozro­
b ionym i w  maśle. Prace te musi się 
w ykonyw ać w  z im nym  pomieszczeniu. 
Trzeba przez to  znieść w ie le  n iewygód 
a nierzadko naw et cierpień, gdy palec 
czy dłoń odm rozi się podczas pracy 
w  mroźne tygodnie zim y.

A  wszystko po to, b y  przez jedną noc 
w  roiku tłu m y  w iernych  i  lam ow ie 
m og li złożyć hołd i  spojrzeć w  oblicze 
boga, „ k tó ry  ż y w i“ . T y lko  przez jedną

noc w słuchuje  się Bóg Masła w  w ypo­
w iadane szeptem pobożne wezwania 
„O m  m ani padme hum !“  Bow iem  jesz­
cze przed wschodem słońca fig u ra  Bo­
ga Masła zamienia się w  bezkształtną 
masę, stopiona ciepłem setek lam p i  t y ­
sięcznej masy ludzk ie j. W raz z rozp ły ­
w ającym i się zarysami postaci trac i też 
potsąg swoją bosfcość. Rankiem  służba 
kościelna bezceremonialnie w yrzuc i go 
do pierwszego pobliskiego dołu, gdzie 
stanie się żerem dla w ron.

W  ciągu diniia, tysiące p ie lgrzym ów  
zacznie opuszczać zbocza i  d o lin y  gór­
skie, aż w kró tce  z setek tysięcy pozo­
staną ty lk o  s ta li mieszkańcy, lamowie.

Spokój i  cisza wrócą znowu do K um  
Bum  i patrzeć będą na naro-dziny no­
w ych Bogów Masła.
(tłum. A. Synowiec, Can. Geogr. Journal)

W. Walczak, W rocław

Sztokholm
Tak się u ta rło , że sto lica Szwecji 

Sztokholm  uzyskał m iano „W enecji P ó ł­
nocy“ . W  nazwie te j jest dużo słuszno­
ści, gdyż Sztokholm  jest po W enecji 
m iastem n a js iln ie j w  Europie zw iąza­
nym  z wodą.

M iasto roz łożyło  się nad cieśniną, 
k tó ra  łączy w ie lk ie  jezioro  M a la r z w ą­
ską zatoką Saltsjón, wciskającą się 
głęboko w  ląd  od s trony B a łtyku . Za­
toka usiana jes t mnóstwem w iększych 
i  m niejszych w ysp*i wysepek, a zwłasz­
cza ska listych szkierów. W  sw ym  stop­
n iow ym  rozw oju  Sztokholm  zajm ow ał 
jedną wyspę po d rug ie j, aż wreszcie 
miasto przerzuciło  się na brzegi cieśniny 
i  za toki Saltsjón, gdzie wśród prasta­
rych  dębowych lasów pow sta ły now o­
czesne dzielnice.

Szwedzi, wychodząc ze słusznego za­
łożenia, że d rog i wodne są najwrygod-

niiejszym i i  na jtańszym i drogami, po­
c ię li m iasto i  sąsiednie okolice gęstą 
siecią kanałów. W  ten sposób liczne od­
nogi M alaru  i mniejsze jeziora połączo­
ne kana łam i z zatoką zam ien iły  się 
w  doskonałe a rte rie  kom unikacyjne. 
U m ożliw ia ją  one nie ty lk o  szybkie do­
tarcie  m otorów ką do ważniejszych punk­
tów  miasta, ale pozwala ją i  na dalekie 
p rze jazdy wodą w  głąb lądu  aż do 
Órebro lub  Upsałi.

Najstarsze średniowieczne dzielnice 
Sztokholmu, sięgające początkiem X I I I  
w ieku  leżą na trzech dużych wyspach 
w  środku cieśniny. Razem tw orzą one 
malownicze Stare M iasto zwane „S ta ­
dem m ellan broarna“  —  czy li m iasto 
m iędzy mostami. K ilkuokienm e fro n ty  
kam ien ic i  wąskie krę te  u liczk i p rzy ­
pom ina jące  ten p ie rw o tn y  Sztokholm  
b y ł obronnym  miastem, ze względów

/ ■ f  i
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strategicznych w  rozw oju  sw ym  ogra­
niczającym  się do wysp, k tó re  z lądem 
łączy ły  zwodzone mosty. Obecnie gdy 
„S taden“  jes t ty lk o  sercem nowoczesne­
go miasta, k tó re  rozrosło się na oby­
dwóch brzegach cieśniny i  zatoki, d łu ­
gie mosty, łączące stare dzielnice 
z now ym i stw arza ją  nie lada k ło ­
p o ty  urbanistom . Przez mosty i  Stare 
M iasto k ie ru je  się bow iem  cały ruch 
ko ło w y  i  ko le jow y  między Sódermaln, 
dzie ln icą  portow o-handlow ą na po łud­
n io w ym  brzegu cieśniny a leżącymi na 
je j północnych wybrzeżach dzie lnicam i 
N orrm a lm , Óstermalm  i Kungsholmen, 
k tó re  tw orzą nowoczesny Sztokholm, 
tę tn iący gorączkowym  życiem w ie lk ich  
m agazynów handlowych, banków  i  u- 
rzędów. Tu mieści się mózg i  stąd roz­
chodzą się nerw y tego 600.000 m ie­
szkańców liczącego miasta.

Szerokie u lice k rzyżu ją  się tu  pod 
p ros tym i kątam i, tworząc tak typow ą 
w  p lanie nowoczesnych m iast kratę. 
K ilk u  i  k ilkunasto  p ię trow e magazyny, 
zwłaszcza w ie lk ie  uniw ersalne domy to ­
warowe, oszałamiają bogactwem w y ­
s ta w  i  przepychem neonowych rek lam .

Najwyższe z n ich  sto ją  p rzy  p ryncypa l- 
nej u lic y  Kungsgatan. Są to 16-piętro- 
we drapacze nieba, należące do Towa­
rzystw a Eskilstuna Smide, k tó re  mono­
po lizu je  w  swych rękach szwedzki prze­
m ysł sta lowy. Na ich szczytach pow ie­
w a ją  o lbrzym ie szwedzkie fla g i naro­
dowe z żó łtym  krzyżem  na b łę k itn ym  
polu.

Osobliwością tutejszego ruchu u licz ­
nego jest podobnie ja k  w  A n g lii lewo- 
k ierunkow ość. Ruch pojazdów mecha­
n icznych i  niezliczonej ilości row erów  
jest p rzy  ty m  bardzo szybki i  sprawny, 
czego dowodem jest zupełne wyłączenie 
w  obrębie m iasta sygnałów  dźw ięko­
wych.

W arto  wspomnieć, że Szwedzi za ła t­
w ia jąc  swoje spraw y w  urzędach, skle­
pach, czy też przebywając w  teatrach, 
kinach lu b  restauracjach pozostawiają 
swoje samochody, m otocykle  czy row e­
ry  na u lic y  bez dozoru lu b  ja k  to u nas 
się p ra k tyku je  zamykania na łańcuch. 
T u ta j row er czy samochód może bez­
piecznie stać godzinę, dzień cały, dobę 
lub  więcej i po powrocie w łaściciel zna j­
dzie go w  całości na swoim  miejscu.

D rug im  charakterystycznym  rysem  
Sztokholm skie j u lic y  jes t w ie lka  ilość 
fla g  i  chorągwi, zw isających nad w e j­
ściami banków, hote li, k in  sklepów, 
a nawet nad porta lam i zw yk łych  ka­
m ienic. N aw et na sto likach restaura­
cy jnych  spotyka się m in ia tu row e flag i. 
Tak i zwyczaj codziennego dekorowania 
flagam i jest bardzo rozpowszechniony 
nie ty lk o  w  Sztokholm ie ale praw ie  
w  całej Skandynaw ii. Prócz barw  
szwedzkich najczęściej w idz i się n o r­
weskie i angielskie. Zwłaszcza te ostat­
n ie  świadczą o w ie lk ie j liczb ie  szwedz- 
ko-angielskich przedsiębiorstw.

Czy zapłaciłeś już prenumeratę 
„Poznaj Świat” ?
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Fragment portu w centrum Stokholmu.
(Fot. Walczak).

Naj,bardziej zewnętrzny pierścień
m iasta stanowią nowoczesne dzielnice 
mieszkalne, złożone bądź z k ilkunasto - 

' p ię trow ych  b loków , sto jących osobno 
na środku obszernych zieleńców, bądź 
z jednorodzinnych ultranowoczesnych 
w ill ,  sto jących w  m ałych ogródkach. 
D zie ln ice  te są bardzo rozległe, pełne 
zie leni, a p rzy  ty m  połączone z centrum  
m iasta doskonałym i autostradam i dla 
ruchu  samochodów i ko m u n ika c ji auto­
busowej i  as fa ltow ym i jednok ie runko­
w y m i ścieżkami dla rowerzystów . Co­
dziennie rano i  w ieczór p łyną  m iędzy 
ty m i dzie ln icam i a m iastem fa le  m ie­
szkańców, spiesząc do pracy lub  po n ie j 
w racając do domu.

A le  w róćm y znów do centrum  miasta 
do  starożytnego „Staden m ellan b roar- 
n a “ . Nad m ozajką strom ych dachów 
s trze la ją  tu  w  niebo w ysm ukłe  go ty­
ck ie  wieże kościo łów  św. M iko ła ja  i  św. 
G ertrudy , a zwłaszcza najwyższa 90- 
m etrow a w ieżyca pofranciiszkańskiej

św iątyn i. W  je j podziemiach podobnie 
ja k  u nas pod wawelską katedrą spo­
czyw ają  k ró low ie  Szwecji i  je j w ie lcy  
mężowie, a przede w szystkim  na jw ięks i 
narodow i bohaterow ie —• k ró l Gustaw 
A d o lf i  K a ro l X II- ty .

N iedaleko stąd w ie lk ie  spiżowe lw y  
z herbu Szwecji i  honorowe posterunki 
strzegą bram  królewskiego zamku. 
T w orzy go czworobok szarych ciężkich 
budynków , wzniesionych w  barokow ym  
s ty lu . Naprzeciw  królew skiego zamku 
po drugie j stron ie cieśniny wznosi się 
gmach K ró lew sk ie j Opery, a dalej M u­
zeum Narodowe i  Muzeum. A r ty le r ii.  
T o 1 ostatnie posiada m iędzy w o jen­
n ym i tro feam i polsko-szedzkich w ojen  
w spania ły nam iot tu recki, k tó ry  p ie r­
w otn ie  b y ł zdobyczą wiedeńską Jana 
III-g o , a następnie po klęsce pod K liso - 
wem w padł w  ręce K a ro la  X II-go .

Jeżeli już  mowa o muzeach, to Sztok­
ho lm  posiada w  sąsiedztwie słynnego 
Skansenu o lb rzym ie  Muzeum N or-
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dyijskie tzw. „Nordiska. Museet“ . Jego 
w ie lk i gmach w  s ty lu  szwedzkich zam­
ków  z X V I-go  w ieku  mieści w  parterze 
kró lew ską zbrojownię. W  sklepionej po­
d łużne j sali o stropie i ścianach p rzy ­
branych w  sp łow ia łe sztandary i  cho­
rągw ie  sto ją  złociste zbro je  i korona • 
cyjne karoce królewskie. Na m aneki­
nach porozwieszano m undury  k ró le w ­
skiej g w a rd ii wszystkich czasów. A  pod 
ścianami zebrano mnóstwo n a jró żn ie j­
szej b ron i i  w ojennych przyborów . 
W  osobnej gablocie rozpięto łososiowy 
kub rak  ze śladami k r w i i  przestrzelina- 
m i. W nim. zg inął w  zwycięskiej b itw ie  
pod Lützen w  r. 1632 Gustaw A do lf. 
Górne p ię tra  muzeum mieszczą zb iory 
szwedzkiego przem ysłu ludowego, oka­
zy zdobnictwa, ludow e s tro je  i  wnętrza 
izb m ieszkalnych wszystkich czasów 
i  z różnych okolic k ra ju .

Sąsiedni Skansen, duża porośnięta 
p ięknym  park iem  wyspa, jes t znanym 
muzeum etnograficznym  pod gołym  
¡niebem. Zgromadzono tu  oryg inalne

dawne zagrody w iejskie, mieszczańskie 
dom y i  ziem iańskie d w o rk i w raz z ca­
łym  w ew nętrznym  urządzeniem. Po­
wsta ła w  ten sposób o ryg ina lna  osada, 
mieszcząca obok siebie p rzyk ład y  bu­
dow nictw a ludowego wszystkich o ko lic  
Szwecji. Wrażenie potęgują jeszcze ży­
w i ludzie ubran i w  odpowiednie s tro je  
ludowe, k tó rzy  p racują  i  baw ią  się w e 
wnętrzach tych  domów. P rzy ustaw io­
nych w ew nątrz mieszczańskich 'domów 
warsztatach rzem ieślnicy, ubran i we­
dług starych wzorów, w ykonu ją  swe 
prace tak ja k  to czyn ili ich  pradziado­
wie. Na drew niane j prasie d rukarsk ie j 
d rukarz  w  s tro ju  z epoki Gutenberga 
tłoczy stare drzeworytow e gotyckie tek ­
sty, kupowane przez zw iedzających na 
pamiątkę. Obok ko w a l w ykuw a  ozdob­
ne artystyczne drobiazgi.

Osobny dział Skansenu stanow i zw ie ­
rzyniec i  biologiczne muzeum. W  ty m  
to „B io log iska  Meseet“  można studio­
wać pełny obraz życia skandynawskie j 
p rzyrody dzięki osobliwemu u k ła do w i
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stoisk. Wypchane okazy ssaków i  p ta ­
kó w  skandynawskich umieszczono na 
tle  panoramicznie zestawionych n a tu ­
ra lnych  środowisk. Same zaś okazy są 
upozowane w  pe łn i życia postawach 
i  w ystępu ją  ca łym i rodzinam i.

A le  Skansen to nie ty lk o  w ie lk ie  m u­
zeum. Jest on i  m iejscem  rozrywek, 
k tó re  p rzy D jurgardsvagen skupia się 
w  szeregu cyrków , kabare tów  i  nocnych 
lęka li. Zwłaszcza dużym  powodzeniem 
cieszy śię m iasteczko rozryw ek „T iv o li“ .

Symbolem nowoczesności w  w yg lą ­
dzie .miasta prócz nowych dzie lnic m ie­
szkalnych na peryferiach  są trz y  rep re ­
zentacyjne budowle. Pierwszą z n ich  
jest wzniesiony w  1923 r. na wybrzeżu 
M alara  now y ratusz. Jego o lb rzym i 
gmach z czerwonej cegły łączy w  so­
b ie  istną mieszaninę sty lów . Szwedzki, 
f la n d ry jsk i, wenecki i  n iem iecki gotyk 
połączono tu  w  jedną dość szczęśliwą 
całość. Do b ud ow li p rzyp ie ra  wysoka 
wieża, zakończona 'kopułą w  kształcie

la ta rn i. Na je j szczycie błyszczą trz y  
złociste gw iazdy z herbu Szwecji.

D rug im  p rzykładem  m odernizm u 
w  arch itektu rze  Sztokholm u jes t Gmach 
F ilh a rm on ii p rzy  skrzyżow aniu  D ro t- 
n ing  i  Kungsgatan. Przed F ilharm on ią  
wznosi się spiżowa studn ia  Orfeusza 
o c iekaw ym  układzie postaci nadm ie r­
nie w yd łużonych i  mocno sty lizow a­
nych. Gmach F ilha rm on ii, ozdobiony 
szeregiem prostych surow ych kolum n, 
jest corocznie w idow n ią  uroczystego 
rozdawnictwa nagród Nobla.

Na północnym  krańcu miasta, w  są­
siedztw ie wspaniałego o lim pijsk iego  
stadionu wznosi się nowoczesny kościół 
A n io łów , trzeci sym bol m odernizm u- 
sztokholmskiego. Szary g ra n it i  czer­
wona surowa cegła z łoży ły  się na w iz ję  
gotyckie j lekkości. Również w nętrze  
ozdobione po lichrom ią  i  rzeźbami współ­
czesnych sztokholm skich a rtys tów  do­
skonale harm onizu ją  z całością.

Dużo można b y  m ówić o p ięknie
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„W enecji Północy“ , o zieleni podm ie j­
skich lasów, o w ersalskim  u roku  D ro t- 
n ingho lm u —  le tn ie j rezydencji k ró le w ­
sk ie j, o p ó łk ilom etrow ym  wiszącym 
moście Vasterbron, czy o malowniczości 
portu , położonego w  centrum  miasta, 
p raw ie  naprzeciw  królew skiego zamku.

Św iat w
Statystyka ludności w Jugosławii. Na

podstawie ostatniego spisu ludności z dnia 
15 marca tor. ludność Jugosfawii wynosiła 
15,751.953 mieszkańców. Z te j cy fry  na po­
szczególne 6 Republik federacyjnych przy­
pada :

Serbia 6,523.224
Kreacja 3,749 039
Słowenia 1,389.084
Bośnia i Herzogowina 2,561.961 
Macedonia 1,152.054
Czarnogóra 376.573

Stolice poszczególnych repub lik liczą 
mieszkańców:

Belgrad 
Zagrzeb 
Lubiana 
Sarajewo 
Skoplje 
Titograd
(dawniej Podgorioa)

Obszar Jugosławii wynosi 258.588 km !.

Ponadto Jugosławia posiada 2 prow incje 
autonomiczne: W ojvodina ze stolicą w  N )v i 
Sad, liczącą 77.127 meszkańców oraz Ko- 
sovo-Metoch:a ze stolicą w  P ristin ie , po­
siadającej 19.822 mieszkańców.

Do innych ważniejszych m iast należą: 
Nis, Kragujev.ac, Subotica, Sombor, V o j-
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Sztokholm  pozostawia po sobie obraz 
pięknego nowoczesnego miasta, w  k tó ­
rym  jednak na każdym  k roku  przybysz 
ociera się o ślady przeszłości i wysoką 
k u ltu rę  k ra ju , k tó ry  od k ilkuse t la t 
sta ł z dala od niszczących Europę k a ­
tak lizm ów  dziejowych.

liczbach
vodina, Rjefca (Fiume), Susak, Osijek, S plit, 
M aribor, Bania Luka, Mostar, B ito lj.

Zaludnienie Chin. W pdow ie 1948 r. 
ludność Chin, na podstawie oświadczenia 
B iura Spisu Ludności przy chińskim  M i­
nisterstw ie Spraw Wewnętrznych, wyno­
siła  463,493.418 mieszkańców, z przewagą 
ludności p łc i męskiej, sięgającą cyfry  
242,273.893 osób. W porównaniu z szacun­
kam i z 1947 r. ludność ta wzrosła o niemal 
2,500.900. Największe zaludnienie wykazuje 
prow incja Szehwan — 47,437.000, Szantung 
z 38,800.000 ludności, Kiangsu — 36,000 000; 
prow incje Honan, Hopei, Hunan, Kuang- 
tung i  Hupei liczą każda ponad 20 m ilio ­
nów mieszkańców. Największym miastem 
jest Szanghaj, liczący 4,630.385 mieszkań­
ców. Ponad m ilion mieszkańców posiadają 
miasta: 'Kentsin, Pekin, Nankin, Kanton, 
Mnkden. a . M.

Belgia — ludność. Na podstawie spisu 
ludności z 12 czerwca br. Belgia posiada 
8,452.584 mieszkańców, w  tym  mężczyzn 
4,148 609 i 4,305 975 kobiet. Najgęściej za­
ludniona jest prow incja Brabancja, które j 
ludność wynosi 1,792.983 mieszkańców. 
Największym i m iastami są: Bruksela z 
952.460 ludności oraz Antw erpia, mająca 
261.999 mieszkańców.

Wielka Brytania — ludność. Według 
o ficja lnych obliczeń Głównego Urzędu Sta-

388.246
290.417
120.944
78.173
91.557
12.206



nu Cywilnego, ludność Zjednoczonego K ró ­
lestwa w  dniu 31 grudnia 1947 r. wynosiła 
ogółem 50,027.000 z czego przypadało na 
mężczyzn 24,233.000.

Na poszczególne kra je  przypadało:

Anglia mężczyźni ¡kobiety ogółem
i W alia 21,000.000 22,444.000 43,534 000
Szkocja 2,481.000 2,658000 5,140.000
Irland ia  Pół. 662.000 601.000 1,353 000

A. M.

W ysp y  O ceanu Spokojnego
Podano kolejno: nazwę, ilość wysp, przy­

należność polityczną, ilość ludności b ia łej, 
tubylczej i  innej, obszar, najwyższe wznie­
sienie, średnią temperaturę roku, sumę 
opadów rocznych, k lim a t (Rafy, skały 
i  wyspy o obwodzie poniżej 3 km  pom i­
nięto).

Tasmania: 16 "wysp. Dom inium B ry ty j­
skie. Mieszkańców: 231.300. Obszar: 67.894 
km 2. Najwyższe wzniesienie: 1.545 m. Śre­
dnia temperatura roku: 12° C, opady 1000 
do 2000 mm. K lim a t um iarkowany, w ilgo t­
ny.

Nowa Zelandia: 19 wysp. Dominium B ry­
tyjskie . Mieszkańców: białych 1,600.000, 
Maorysów 90 900. Obszar: 263.100 km 2. N aj­
wyższe wzniesienie: 3.768 m. Średnia temp. 
roku: 10—15° C, opady 375 do 5.000 mm. 
K lim a t um iarkowany ale chłodny, deszcze 
od maja do lipna.

MELANEZJA

Nowa Gwinea: 1 -wyspa. W lk. Brytania, 
A ustra lia, Holandia. Mieszkańców: białych 
4.099, tubylców 1,300.000, Azjatów  2 900. 
Obszar: 855.400 km2. Najw. wznieś.: 5 030 
m. Średnia temp. roku 27° C, opady 1020 
mm. K lim a t trop ika lny, pora sucha od 
czerwca do października, pora deszczowa 
od stycznia do marca.

Archipelag Bismarcka: 15 wysp, mandat 
A ustra lii. Mieszk.: ok. 178.000, prźeważnie 
Papuasów. Obszar: 49.000 km2. Najwyższe 
wznieś.: 2.250 m. Średnia temp. roku: 
27° C, opady 1880 do 2625 mm. K lim a t 
trop ikalny.

s? ir 
Kj  J. jL*>? ■■

H U l U  ‘u

Salomony: 20 wysp. Mandat A ustra lii, 
W lk. B rytan ii. Mieszk.: białych 450, tu ­
bylców (Malajów, Papuasów) 150.000, Chiń­
czyków 250. Obszar: 37.300 km 2. Najwyższe 
wznieś.: 3.300 m. Średnia temp. roku 23° C, 
opad 2350—4500 mm. K lim a t gorący i wil­
gotny, pora deszczowa od styczna do 
marca, sucha od czerwca do sierpnia.

Nowe Hebrydy: 26 wysp. W. Brytania, 
Francja. M ieszk.: białych 1000, tubylców
40.000, Azjatów  2000. Obszar: 14.500 km2. 
Najw. wznieś.: 1860 m. Średnia temp. ro­
ku 24° C, opad 1820—3300 mm. K lim a t go­
rący i  w ilgotny, pora deszczowa od listo­
pada do maja, sucha od czerwicą do paź­
dziernika.

Nowa Kaledonia: 6 wysp. Francja. Mie­
szkańców: białych 18.000, tubylców 30 000, 
Azjatów  12.000. Obszar: 20.400 km2. Najw. 
wznieś. 1620 m. Średn. temp. roku: 20— 
24° C, opad 800—2700 mm. K lim a t gorący 
i  w ilgotny. Najcieplejsze miesiące od gru­
dnia do marca.

F idżi: 80 wysp. W. Brytania. Mieszk.: 
białych 5.000, tubylców 113.000, Hindusów
102.000, innych 6.700. Obszar 18 344 km2. 
Najw. wznieś.: 3400 m, Średnia temp. roku 
25° C, opad 1720—4000 mm. K lim a t tro p i­
kalny, łagodny. Pora deszczowa od lis to ­
pada do kw ie tn ia

WYSPY SUNDAJSKIE

Borneo: 1 wyspa. Holandia, W. Brytania. 
Mieszkańców: białych 3.000, Indonezyjczy­
ków 3,000.000, Chińczyków 330.000. Obszar:
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Wyspy Oceanu Spokojnego.

740.000 tan3. Najw . wznieś.: 4050 m. Śre­
dnia temp. roku : 27° C, opad 3500 mm. 
K lim a t trop ika lny, pora deszczowa od l i ­
stopada do maja-

Sumatra: 8 wysp. Holandia. Mieszk.: 
białych 30.000, Indonezyjczyków 8,500.000, 
Chińczyków 500.000. Obszar: 465.000 km 2. 
Najwyższe wznieś.: 3750 m. Średnia temp. 
roku 27° C, opad 2380-—3470 mm. K lim a t 
gorący i  w ilgotny. Deszcze na południu 
głównie od grudnia 'do lutego, na północy 
w  październiku.

Jawa: 5 wysp. Holandia. Mieszik.: białych
220.000, Indonezyjczyków 51,000.000, Chiń­
czyków 600.000. Obszar 130.000 km 2. Najw. 
wznieś. 3676 m. Średnia temp. roku 26° C, 
opad 2000—9150 mm. K lim a t trop ika lny, 
pora deszczowa od grudnia do lutego,, su­
cha od m aja do sierpnia.

Celebes: 12 wysp. Holandia. Mieszfcańc.: 
białych 9.000, Indonezyjczyków 4,750.000,

Chińczyków 50.000. Obszar 186.000 km 3. 
Najw. wznieś, 3450 m. Średnia temp, roku: 
21—32° C, opad 525—2900 mm: K lim a t tro ­
p ika lny, monsum wschodni od maja do l i ­
stopada, mionsum zachodni od grudnia do 
kw ietnia.

Małe Sundajskie: 6 wysp. Holandia, Por­
tugalia. M ieszk.: Indonezyjczyków 4,500 000, 
Innych 22.000. Obszar: 91.000 km2. Najw. 
wznieś. 3650 m. Średnia temp. reku: 28° C, 
opad 1800 mm. K lim a t trop ika lny, względ­
nie suchy, pora sucha od lipca do paździer­
nika.

Molukki właść.: 11 wysp. Holandia Mie» 
szkańców: Indonezyjczyków 600.000, in ­
nych 15.000. Obszar 82500. km 2. Najw . 
wznieś. 1200 m. Średnia temp. roku  25* C, 
opad 2950 mm. K lim a t trop ika lny w ilgo t­
ny, monsum nieregularny.

Filipiny: 19 wysp. Republika, Mieszk.: 
ogółem 17,165.000. Obszar 292.000 km 1. Naj­
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wyższe wznieś. 3100 m. Średnia temp, ro ­
ku  27° C, opad 2250 mm. K lim a t trop ika l­
ny, pora sucha od stycznia oo maja, desz­
czowa od czerwca do października'. Od 
zcwietnia do maja upały. I

MIKRONEZJA

Palaus: 5 wysp. ONZ. M ieszk.: tubylców 
850*0, japończyków 20.000. Obszar: 471 km 2. 
Najw . wznieś. 190 m. Średnia temp, roku 
27° C, opad 3425 mm. K lim a t trop ikalny, 
m aj i  grudzień są miesiącami deszczowymi.

K aro liny: 549 wysp. ONZ. Mieszk. ogó­
łem  30.500. Obszar 945 km 2. Najw. wznieś. 
900 m. Średnia temp. roku 28° C, opad 
2970—¡5350 mm. K lim a t trop ika lny, pora 
deszczowa od kw ie tn ia  do sierpnia.

M ariany (wraz z ¡wyspą Guam): 15 wysp. 
USA. Mieszk.: tubylców 28.500, japończy­
ków 60.000. Obszar 1*160 km 2. Najw . wznieś 
$40 m. Średnia temp. 27° C, opad 2000— 
2500 mm. K lim a t podzwrotnikowy, deszcze 
od czerwca do października.

Marszale: 24 wysp. ONZ. Mieszk.: Tu­
bylców  10.500, Japończyków 600. Obszar 
492 km 2. Najw. wznieś.: 10 m. Średnia 
temp. roku 27° C, opad 19,20—3950 mm. 
K lim a t trop ika lny. W częściach północ­
nych. najcieplejszym i miesiącami są maj — 
paźdz., w  południowych paidz— lu ty.

Gilberty: 35 wysp. Wk. Brytania. Mieszk.; 
¡białych 60, tubylców  28.000, Azjiató1̂  15. 
Obszar 383 km 2. Najw. wzniies. 6 m. Śred­
n ia  temp. roku  28° C, opad 100—25000 mm. 
K lim a t ¡tropikalny, pora deszczowa od 
grudnia do lutego.

POLINEZJA

Tonga: 13 wysp. W. Brytania. Mieszk.: 
bia łych 400, tubylców 34.000, Azjatów  50. 
Obszar 637 km 2. Najw. wznieś. 907 m. Śre­
dnia  temp. roku  25 C, opad 1950—2200 
mm. K lim a t podzwrotnikowy, łagodny, po­
ra  deszczowa od grudnia do marca, sucha 
<od m aja do listopada.

Samoa: 9 wysp. USA, Nowa Zelandia, 
Mieszk.: tubylców 74.000, innych 900. Ob­
szar 637 km 2. Najw . wznieś. 1200 m. Śred­
nia temp. roku 26° C, opad 2250—4050 mm. 
K lim a t podzwrotnikowy, pora deszczowa 
od października do marca.

Towarzyskie: 16 wysp. Francja. Mieszk.: 
tubylców  27.500, innych 5.700. Obszar 
1670 km 2. Najw. wznieś. 2200 m. Średnia 
temp. roku 25° C, opad 1370 mm. K lim at 
ciepły, łagodny. Pora deszczowa od grud­
nia do kw ietnia.

Markizy: 6 wysp. Francja. Mieszk. ogó­
łem 2.500. Obszar 1430 km 2. Najw. wznieś. 
120 m. Średnia temp. roku 21—32° C, opad 
1528—2350 mm. Od listopada do m aja po­
ra deszczowa.

Hawaii: 20 wysp. USA. M ieszk.: białych
110.000, Hawajczyków 66.000, Azjatów
250.000, innych 9.000. Obszar 16.400 km*. 
Najw. wzniies. 4150 m. Średnia temp. roku 
24° C, opad 6270 mm. K lim a t ciep ły i  ła ­
godny, brak pór roku.

Tuamotu: 45 wysp, Francja. M ieszk.: tu ­
bylców 6.800, Chińczyków 300. Obszar: 
842 km 2. Najw. wznieś. 395 m. Średnia 
temp. roku 27° C, opad 1525—2170 mm. 
K lim a t ciepły. Huragany najczęściej od 
listopada do marca.

Aleuty: 30 wysp. USA. Mieszk.: białych 
300, A leutów  1000. Najw. wznieś. 28000 m. 
Średnia temp. roku 4° C, opad 1580 mm. 
K lim a t zim ny ,i w ilgotny, w ielka często­
tliwość silnych w iatrów , burz i  m gły.

Galapagos: 13 wysp. Ekwador. Mieszk.: 
og. 2.000. Obszar 7.150 km 2. Najw . wznieś. 
1500 m .Średnia temp. roku 23° C, opad 
200 mm. K lim a t suchy ,i gorący.

Formoza: 1 wyspa. Japonia. Meszik.: bia­
łych 200, Azjatów  5,609.000. Obszar 35.400 
km 2. Najw. wznieś. 3900 m. Średnia temp. 
raku 22° C, opad 1350—500 mm. K lim at 
poidzwrotnikowy. Grudzień i  ¡styczeń pora 
deszczowa.

Kiu-Kiu: 89 w ysp.' Japonia. Mieszk. og.
577.000, Obszar 2390 km*. Najw. wznieś.
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1040 m. Średnia temp. roku 22° C, opad 
2100 mm. K lim a t łagodny. Najw ięcej desz­
czów od maja do października.

Bonin: 15 wysp. Japonia. Mieszk. ogółem 
7.100. Obszar 102 km 3. Najw . wznieś. 450 
m. Średnia temp. roku 22° C, opad 1550 
mm. K lim a t podzwrotnikowy, najw ięcej 
opadów w  maju, styczeń i  lu ty  są na j­
chłodniejsze.

K uryle : 47 wysp. Japonia. Mieszk.: tu ­
bylców 500, Japończyków 14.500. Obszar:

10.0503. Najw. wznieś. 2330 m. Średnia 
temp. raku 10—20° C, opad 975 mm. K li­
mat chłodny i  w ilgotny, najzimniejsze mie­
siące od września do czerwca.

Japonia: ofc. 1000 wysp. Mieszk. ogółem
72,223.000. Obszar 375.000 km 3. Najwyższe 
wznieś. 3700 m. Średnia temp. roku  2—10° 
C, opad 775—3750 mm K lim at Japonii 
Środkowej um iarkowany, poza tym  zmien­
ny zależnie od położenia geogr.

(J. Michalczewski, Kraków)

Aktualności geograficzne
Trzęsienie ziemi w Aszchabadzie. W no­

cy z 5 na 6 października br. na pograniczu 
Iranu i  ZSRR zanotowano katastrofalne 
trzęsienie ziemi. Trzęsienie to nawiedziło 
stolicę Turkm eńskiej R epubliki — Aszcha- 
bad i było najsilniejszym  spośród tych 
trzęsień, jakie  zdarzyły się w  Turkm enii 
do te j pory. Było ich 4 w  ostatnim  sześć- 
dziesięcioleciu.

Ośrodek trzęsienia ziem i znajdował się 
w  Iran ie  Północnym, m niej więcej w  odle­
głości 80 km  na południe od Aszchaba.du.

Trzęsienie ziem i wyrządziło znaczne 
szkody w Iran ie  północnym, a zwłaszcza 
w  mieście Meszhed, gdzie było ponad 200 
zabitych i  k ilka  tysięcy rannych.

Siła trzęsienia ziemi, która w  ośroidku 
wynosiła 10°, a w  Aszchabadzie 9°, była 
tak w ielka, że nawet w  Moskwie w  odle­
głości 2.500 km  w linnd prostej ziemia prze­
sunęła się o cztery dziesiąte m ilim etra.

W następstwie tego kataklizm u — w Asz- 
babadzie uległa całkowitem u zniszczeniu 
większość domów mieszkalnych, zakłady 
przemysłowe, gmachy adm inistracyjne, 
transport kolejow y i  m iejskie instytucje 
ku ltura lne  oraz sanitarne.

Rząd Radziecki zorganizował szeroką 
akcję pomocy dla o fia r trzęsienia ziemi. 
Wobec tego, że kom unikacja kolejowa 
z Aszhabadem była do dnia 8 października 
przerwana, skierowano do sto licy tunkmeń-

skiej znaczną ilość samolotów transporto­
wych, które ewakuowały rannych 'i dzieci.

M.

Popiół wulkaniczny zasypuje ludzi. Z Ma­
n ili na F ilip inach donoszą, że na m ałej 
wyspie Camigium w  związku z ponowną 
działalnością wulkanu, sytuacja jest ¡bar­
dzo groźna. W ulkan zaczął działać po 77 
latach przerw y i  masy popiołów zasypały 
na śmierć pięć osób. Ponad to zanotowano 
(Powstanie epidem ii dyzenterdii w  k ilk u  
osiedlach wyspy, z których ewakuowano 
tysiące mieszkańców. M.

Trzęsienie ziemi w Japonii. W dniu 28 
czerwca br. wskutek silnego trzęsienia 
ziem i uległo zniszczeniu miasto Fukui, 
centrum przemysłu jedwabnrczego, które 
zamieszkiwało 85.000 mieszkańców. Rów­
nie c.ężkie straty w  ludziach i szkody ma­
teria lne poniosło szereg okolicznych wsi 
i miast, m. in. Kanazawa, Tsuruga..

Klęska powodzi w St. Zjednoczonych 
i Kanadzie. Pod koniec maja br., wskutek 
topniejących śniegów w  Górach Skalistych 
i  wezbrania rzek Kolum bia i Fraser, stany 
Oregon, Waszyngton, Idaho, Montana oraz 
kanadyjską prow incję Kolum bia B rytyjska 
nawiedziła klęska powodzi. Najw ięcej u- 
de rp ia ł stan Oregon, gdzie fale K o lum bii 
w darły się przez nasyp kolejowy, zalewa-
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jąc miasto Vampart. W K olum bii B ry ty j­
skiej największe szkody skoncentrowały 
się w P itt Meadows, o 22 m ile na wschód 
od Vancouver. Powódź pozbawiła w iele 
dziesiątek tysięcy osób dachu nad głową 
i spowodowała straty sięgające kilkudzie­
sięciu m ilionów  dolarów. A. M.

Nowe złoża uranu w Kanadzie. T-wo
Kopalń Eldorado dokonało odkrycia no­
wych pokładów uranu w  Półn. Saskatche­
wan. Główne zOoża, eksploatowane przez 
Towarzystwo, leżą w  rejonach jezior 
W ielkiego Jeziora Niedźwiedziego i W iel­
kiego Jeziora Niewolniczego. A. M.

Złoża tytanu w Kanadzie. W Kanadzie 
w  p row incji Quebec, odkryto największe 
złoża tytanu, blisko jeziora A llarda, poło­
żonego o 400 m il. ang. na północny wschód 
od miasta Quebec.

Tytan, którego do te j pory największym 
producentem były Indie, posiadające mo­
nopol, nadaje się do wysoko stopnio­
wych stopów i  produkcji barw ików. Łączo­
ny z innym i m etalam i daje stop silny jak  
stal.

Odkrycie to, ja k  siię spodziewają uczeni, 
uczyni z Kanady jedno z najważniejszych 
centrów metalurgicznych świata.

A. M.

Nowa Zelandia nacjonalizuje złoża wę­
glowe. W sierpniu for. M in ister Kopalń 
przedłożył w  Parlamencie dekret o nacjo­
na lizacji pokładów węglowych w  Nowej 
Zelandii, tzw. Coal B ill. Przy te j okazji 
m in ister oświadczył, że zapasy węgla tego 
k ra ju  wynoszą 300,000.000 ton (w czym 14 
m ilionów  ton węgla kamiennego).

A. M.

Sjam—Thailand. Sjamskie Zgromadzenie 
Konstytucyjne uchwaliło w  dniu 20 li.pca 
br. zmianę nazwy k ra ju  ze Sjanu na Thai­
land, z chwilą wejścia w  życie nowej, po­
wojennej konstytucji.

Nazwa Thailand (Maung Thai znaczy 
dosłownie „k ra j wolności“ ) była jeszcze 
w  193.9 r. .przyjęta, jednakowoż je j uznanie 
zostaiJo wstrzymane przez A liantów  po

wypowiedzeniu w ojny W. B ry ta n ii i  USA 
przez Sjam. A. M.

Rektyfikacja granicy francusko-włoskiej*
Na podstawie układu podpisanego dn. 8 

lipca br. Francja zwróci Włochom około 
16,2 km 2 obszaru alpejskiego, cedowa­
nego je j traktatem  pokojowym. Obszar ten 
nie przedstawia dla F rancji szczególnej 
wartości, natom iast dla Włoch, wskutek: 
istniejących tam urządzeń hydroelektrycz- 
nych, jest on nader ważny. Obszar ten 
obejmuje 12.6 km 2 w  M ont Cenis, na za­
chód od Turynu, 0.9 km 2 w  Clavieres (te­
reny sportów zimowych), 1.8 km 2 w  oko­
licach O liyety (pastwiska) i 0.9 km2 w  C oł- 
la-Longa, w  pobliżu Ventimig]jid.

A. M.

Grecja. — Otwarcie Kanału Korynckie-
go. Po zniszczeniu przez Niemców w  1944 
roku, Kanał K oryncki został w  dniu 5 lip ­
ca br. ponownie oddany do użytku. Kanał 
ten, przecinający cieśninę Koryncką, ot­
w arto po raz pierwszy w 1893 roku. Kanał 
jest d ługi około 7 km, jego szerokość wy­
nosi 225 m, głębokość zaś około 80 m. 
Brzegi kanału sięgają w  niektórych punk­
tach 750 m ponad poziom morza.

A. M.

Republikańska Konstytucja — Rumunii.
W dniu 13 kw ietn ia  br. Zgromadzenie 

Narodowe Rum unii przyję ło  jednogłośnie 
p ro jekt nowej konstytucji. Dokument skła­
da się z 10 części i 105 artyku łów , które 
omawiają kolejno form ę państwa, socjalną 
i  ekonomiczną strukturę  Republiki, prawa 
i  obowiązki obywateli, organa adm inistra­
cyjne i  sądownicze. Najwyższą władzą jest 
W ielkie Zgromadzenie Narodowe, na czele 
którego znajduje się Prezydium, złożone 
z 19 członków. a . M.

Nowy kanał międzyoceaniezny w Ame­
ryce Środkowej. Projektowany kanał ma 
połączyć morze Karaibskie z Pacyfikiem . 
Będzie przecinali te rytorium  Kolum bii, 
w  punkcie położonym 38 km  na południo- 
wy-wschód od kanału Panamskiego. Prace 
rozpoczną 2 grupy, z których jedna wy-
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.startuje od ¡strony zatoki Humboldta, 
wzdłuż doliny rzeki Truiando, druga zaś 
od wybrzeża Karaibskiego, wzdłuż doliny 
rzeki Atnato. A. M.

Nawadnianie Sahary. Od dawna przy­
gotowano pro jekty nawodnienia części pu­
styn i Sahary i  użyźnienia tym  samym je j 
rozległych piaszczystych obszarów. Plany 
te by ły  tym  łatw iejsze do przeprowadze­
nia, że pod Saharą znajdują się ha zna­
cznej głębokości podziemne źródła ob fitu ­
jące w  wodę. Dziś p lany te wchodzą w  sta­
dium  realizacji.

Przed k ilk u  tygodniam i rozpoczęto bo­
w iem  nawadnianie okolic szotu M elghir 
(południowy A lgier), gdzie już przeprowa­
dzona kanalizacja doprowadza około 200 
litró w  wody w  ciągu jednej sekundy. Inży­
nierow ie francuscy pro jektu ją  następnie 
utworzenie olbrzymiego zbiornika wodne­
go, położone w  tró jkącie  Tozeur—Tougo- 
u rt—Biskra. W wypadku urzeczywistnienia 
tego planu, nowopowstałe jezioro będzie 
najw iększym  na świecie. (M)

Linia kolejowa przez tajgę syberyjską.
Przez południową Syberię prowadzić bę­
dzie lin ia  kolejowa długości 3600 km. Po­
łączy ona Kazachstan z Zagłębiem Po- 
łudniow o-U ralskim  i Syberią Wschodnią. 
Z istniejącą lin ią  transsyberyjską łączyć 
się będzie koło stacji Taijszet. Roboty są 
w  pełnym  toku :i w  roku  bieżącym urucho­
m iony będzie pierwszy odcinek Stalińsk— 
Barnaul (250 km  długości). (MM)

Najdłuższy tunel na świecie. Najdłuższy 
tunel na świecie łączy miejscowość kąpie­
lową A tam i w  Japonii z miastem Nehesu. 
Długość tego tunelu wynosi 21 km  700 m. 
Budowa trw a ła  16 la t, a koszty je] w y­
niosły 30 m il. jen.

Tuntel ten pod względem długości prze­
wyższa wszystkie tunele europejskie 1 po­
zaeuropejskie. W Europie ¡najdłuższy jest 
tune l Sim ploński w  Szwajcarii, liczący 
19 803 m. <J)

Obserwatorium w Greenwich przenosi 
się — południk zostaje jednak na miejscu.
Duże zadymienie powietrza oraz silne
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oświetlenie nieba w mocy przez św iatła 
tak w ielkiego m iasta jaM m  jest Londyn, 
od dłuższego już czasu uniemożliwiła ją  ba­
dania astronomiczne. Dlatego też koniecz­
nością się stało przeniesienie obserwato­
rium  w  inne miejsce, aby astronomowie 
m ogli kontynuować obserwacje.

Obserwatorium będzie przeniesione do 
miejscowości Herstmonceux (Sussex), za­
chowa jednak swoją starą nazwę K ró ­
lewskie Obserwatorium Astronomiczne 
w Greenwich.

Falkt przeniesienia obserwatorium  z Gre­
enwich przyczynił się do napisania przez 
jednego z dyrektorów  obserwatorium 
astronomicznego we F rancji paradoksal­
nego ale prawdziwego zdania — „po łudnik 
przechodzący przez Greenwich nie będzie 
już południkiem  zerowym, południk zero­
w y będzie jednak zawsze południkiem  
Greenwich“ . (BW.)

Nowe miasta w Uzbekistanie. Rosną 
i rozw ija ją  się nowe miasta na w ielkich 
przestrzeniach A z ji Środkowej, w  krajach 
o dużych a nie wyzyskanych jeszcze bo­
gactwach naturalnych.

Takim  krajem  nowych miast jest egzo­
tyczny Uzbekistan. Powstało tam  miasto 
elelktm-chemii —• Czircziik, m iasto Biego- 
wat, znane z w ie lk ie j fa b ryk i m etalurgi­
cznej i  największej stacji elektrycznej A z ji 
Środkowej — Farchadgesu, w  końcu po­
wstaje i  rośnie nowe w ie lk ie  miasto węglo­
we Angren. . M.

Miasto węglowe Angren w Uzbekistanie.
W pustyni, gdzie jeszcze 10 la t temu żyły 
dzikie zwierzęta — powstał W ielki ośrodek 
przemysłowy — centrum przemysłu węglo­
wego Uzbekistanu.

W chw ili obecnej m iasto zajm uje po­
wierzchnię przeszło 10 km 3, posiada w ła­
sny teatr, 4 kluby, liczne szkoły, instytucje 
ku lturalne, ogródki dziecięce itp .

Rozwój ¡miasta postępuje naprzód w tak 
szybkim  tempie, że w  niedalekiej przy­
szłości Angren stanie się jednym  z naj­
większych skupisk ludności w  Uzbekista-

M.me.



Kolej Zachodnio-Karelska. Zostały ukoń­
czone prace przygotowawcze m  trasie 
projektowanej ko le i zachodniio-karelskiej 
w  Związku Radzieckim. Kolej przetnie 
obszary o bogatym drzewostanie w  zacho­
dniej K a re lii. Budowa te j ko le i pozwoli na 
wykorzystanie naturalnych bogactw tych 
rejonów, a w  pierwszym rzędzie zapewni 
dostawę surowca drzewnego dla przemysiu 
papierniczego repub lik i kare lskie j i  dla 
fabryk w  Leningradzie. M. .

Moskwa—Astrachań statkami rzecznymi.
W ciągu ubiegłego lata uruchomiono po raz 
pierwszy po w ojnie lin ię  żeglugi rzecznej 
na trasie Moskwa—Astrachan, długości po­
nad 3.000 km. L in ia  ta jest obsługiwana 
przez 11 kom fortowych statków  rzecznych.

Rejs z Moswy do Astrachanda i  z po­
wrotem trw a  22 dni.

Batswana (A fryka  Płd). Wychodzący 
w języku tubylczym  w  Batswana dziennik 
zapewnia, że m urzyni w  k ra ju  Basntu nie 
będą m ogli sobie pozwolić an i na um iera­
nie ani na małżeństwo.

W ielka inflamcja przyczyniła się do tego; 
że narzeczona, która kosztowała przed 
wojną ty lko  sześć krów , obecnie kosztuje 
30 krów. Z pogrzebami jest jeszcze gorzej,, 
gdyż goście przybywający opłakiwać zmar­
łego, konsumują przy te j okazji tak w ielką 
ilość żywności, że rodzina nieboszczyka 
przym iera potem głodem aż do nowych 
zbiorów. _ M.

Bułgaria — kraj róż. Bułgaria posiada 
największe plantacje róż w  Europie. Ho­
dowla jest nastawiona głównie na produk­
cję olejków  różanych. Najbardziej o b fitu ­
je w  ole jek specjalny gatunek róż, hodo­
wany w  okolicach Kązanlyku, skąd roz­
prowadza się sadzeniaki róż na cały pra­
w ie świat.

Znakomitą większość bułgarskich ole j­
ków różanych uzyskuje się dzięki w łaści­
wościom tamtejszej gleby, k lim a tow i oraz 
fachowej opiece nad roślinam i.

Doskonałe urodzaje róż notuje się w  tzw. 
Dolinie Róż, ciągnącej się między zbocza­
m i górskim i Średnia Góra i  Stara Pianina.

M-

A. R ych lik , K raków

W ą g ry
W ęgry są państwem  leżącym w  k o t­

lin ie , obram owanej ze w szystkich  stron 
góram i. Z położeniem ko itlinow ym , łą ­
czy się odosobnienie śródlądowe, a więc 
pozbawienie dostępu do morza. K o t l i­
na znajdu je  się w  lu ku  K arpa t, obra­
mowana od zachodu A lpam i W schodni­
m i, na po łudn iu  góram i Dymarskim i, 
Bałkanam i oraz ¿ich przedgórzem. Dzię- 
iki położeniu geograficznemu, W ęgry 
panują  nad środkowym  biegiem D una­
ju  oraz p raw ie  ca łym  dop ływ em  D una­
ju  —  Cisą.

Całość te ry to riu m  W ęgier można u jąć 
w  rom boid, k tórego środek będzie sta­

n o w ił p u n k t m iędzy Budapesztem a Kec­
skemet. W ęgry rozciągają się od 45"50’ 
do 48°30’ szerokości geograficznej pó ł­
nocnej i  od 16°10’ do 22°55’ długości ge­
ograficznej wschodniej.
W ęgry graniczą z pięcioma państwam i 
europejskim i, a m ianow icie: z A ustrią , 
Czechosłowacją, Zw iązkiem  Radzieckim, 
Rum unią i  Jugosławią. Długość granic 
W ęgier wynosi 2.264 km  z czego w ypa­
da na: A u s trię  376 km , Czechosłowację 
608 km, ZSRR 218 km , R um unię 431 km  
i  Jugosławię 631 km .

Obszar obecnego te ry to r iu m  Węgier. 
wynosi 93.011 km 2.
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Widok na Budapeszt z góry św. Gerarda.
(Fot. M. I .  I.).

Budowa geologiczna
Trzon n iz in y  węgierskie j, obejm uje 

dużą część A lfó łd u  i  Pannonii (Trans- 
danubia, D unantu l). Dunaj dz ie li je  na 
jednostk i geograficzne m iędzy łańcu­
chem K a rpa t a góram i Dymarskim i. 
A lfó ld  tw o rzy  o lb rzym ią  jedną nieckę, 
natom iast niecka pannońsfca nie jest 
jedno lita . Rozpada się na k ilk a  obniżeń 
rozdzie lonych góram i b ry ło w ym i. Pas 
K a rp a t otoczony jest od zewnątrz je ­
dno litą  strefą  fliszową, w ew nątrz zaś 
przedstaw ia zespół u tw o rów  różnego 
w ie ku  i  najrozm aitszych fa c ji. W  s k ra j­
n y c h  partiach  niecek ja k  rów nież i  w  gó­
rach  b ry łow ych  można spotkać poza 
g ran item  i  łupkam i k rys tliczn ym i, róż­
n ie  rozw in ię te  u tw o ry  dewomu, korbo- 
niu, permu, triasu, ju ry , k redy, eocen-u 
i  oligocenu. Prastara podstawa n iecki 
jest zbudowana z u tw o rów  w aryscy j- 
sk ich  i  fo rm acyj dewońskich, karboń- 
skich i perm skich.
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K o tlin a  Węgierska ulega dalszym  r u ­
chom górotwórczym . Państwow y Urząd 
Pom iarow y W ęgierski w ykaza ł na prze­
strzen i ostatnich czterdziestu la t pewne 
różnice w  poziomie. Najw iększe w yn ie ­
sienie w  górach Bakońskich w ynosi 
202 m  podczas, gdy najw iększe obni­
żenie na A lfó ldz ie  m iędzy Szentez 
a Karcag w ynosi 150 m.

Regiony fizjograficzne

K o tlin ę  węgierską można podzie lić 
na cztery reg iony fiz jogra ficzne:

1. A lfó ld  —  W ielka N iz ina  Węgierska,
2. Tramsdanubia (D unantul, Pannonia),
3. Fe lfó ld  —  W yżyna Węgierska,
4. Kils A lfó ld  — M ała N iz ina Węgierska.

Na obecnym te ry to r iu m  W ęgier po ­
została mała część K is  A lfo ld u  tak, że 
w łaściw ie  mamy tu  do rozpatrzenia t y l ­
ko  trzy  zasadnicze k ra in y  geograficzne: 
A lfó ld , Tramsdanubię i  Fe lfó ld . Dunaj



w  sw ym  biegu z północy na południe 
•oddziela w yraźn ie  Tramsdanubię od A l-  
fó ldu  i  Fe lfo ldu, jednakże leżący na 
zachód od D unaju, tró jk ą tn y  obszar 
zw rócony szczytem do jezio ra  Balaton, 
a  zwany Mezofóld, bywa zaliczany 
przez n iektó rych  geografów do A lfo ldu .

W ie lka N iz ina  W ęgierska stanow i 
obszar n iz inny  na przestrzeni z górą
100.000 km " o bardzo m ałych  różnicach 
den iw e lacy jnych  od 80— 150 m, z k tó ­
ry c h  najwyższe zna jdu je ’ się na po łu ­
d n iu  ko lo  Baja 174 m. Transdanubia 
tw a rz y  pagórkow aty teren m iędzy D ra ­
wą, Dunajem  i  wzgórzami systemu fa ł-  
diowań karpackiego i a lpejskiego z p ły t ­
k im  jeziorem  Balaton (jezioro Błotne) 
w  środku.

Na północ od jeziora  Balaton ciągną 
się pasma: Las Bakoński 713 m, Yertes 
479 m, P ilis  i  Geracse i  na po łudn iu  
g ó ry  Mecsek 682 m, i  V illa n y  442 m. 
P e lfó ld  czy li W yżyna Węgierska jest 
podkarpacką s tre fą  tworzącą szereg 
wzgórz ja k  np. Borzony, Csarhat, M a­
t a ,  Bukk, Hegyalia, oddzie lonych od 
siebie dolinam i rzek. Tu  znajdu je  się 
najw yższy szczyt W ęgier —  Kefcas (N ie­
b ieskaw y szczyt) o wysokości 1.017 m.

Hydrografia

W ęgry przynależą do jedynego dorze­
cza, a m ianow icie  D unaju . Z całej swej 
d ługości 2.860 km , p łyn ie  D unaj przez 
W ęgry na przestrzeni 428,5 km . Z po­
w odu b raku  dostępu do morza, Dunaj 
stanow i w  życiu gospodarczym Węgier, 
bardzo ważną drogę wodną. M im o swej 
szerokości., od 0,5— 2,5 km  i  słabego 
spadku (Pozsoiny 20— 30 cm na km , na 
A lfó ld z ie  od 4— 6 cm na ;km) w ykazu je  
on znaczne wahania woidoistanu, co jest 
jego u jem ną stroną jako  d rog i wodnej. 
W  lacie, z powodu małego stanu w ody 
w  dopływach, ukazu ją  się m ie lizny  co 
n iezm iern ie  u tru dn ia  żeglugę. Z waż­
nie jszych dop ływ ów  D una ju  należy w y ­
m ienić: La jta , Raba, Ipo ly , Sió i Saryiz.

| W £  G R Y

D rugą ważną rzeką W ęgier j-esit do­
p ły w  D una ju  —  Cisa. W ody Cisy są za­
silane w yłącznie rzekam i K arpackim i, 
toteż Cisia w ykazu je  jeszcze większe 
wahania wodostanu. Długość je j w yno­
si 963 km . W yp ływ a  z gór M armaros 
a wpada do D una ju  ko ło  T ite ln e l na 
te ry to r iu m  Jugosław ii. Przez te ry to ­
r iu m  W ęgier p łyn ie  na długości 597 km. 
W ażnie jszym i dop ływ am i prawobrzeż­
nym i są: Bodrog, Hernad, Sajó, i  Za- 
gywa. Lew obrzeżnym i: Szamos, Krasz- 
na, Harmas, Koros i  Maros. Regulację 
rzek i przeprow adził Vasarhe ly j P a li 
długość skrócono o 1/3. Po regu lac ji 
długość Cisy od Toka ju  do Szolnok 
spadła z 328 k m  na 212 km, spadek 
natom iast z 27,5 m m  wzrósł na 49,5 mm. 
Długość rzeki od Szolnok do Szeged, 
k tó ra  w ynosiła  248,4 k m  spadla na 
172,4 km, spadek z 20 m m  w zrósł na 
29,6 mm. Przed regu lac ją  D una ju  i  C i­
sy, wiosenne w y le w y  tych  rzek, p łyn ą ­
cych na przestrzeni 230 km, równolegle 
do siebie w  odległości około 90 km , za­
m ien ia ły  połowę A lfo ld u  w  o lb rzym ie  
jezioro. M iasto Szeged by ło  n ie jedno­
k ro tn ie  o fia rą  tak ich  powodzi. Z waż­
nie jszych rzek węgierskich, pewne zna­
czenie d la żeglugi posiada Sió, łącząca 
kanałem  Dunaj z Balatonem, następnie 
Koros, dop ływ  Cisy, długości 115 km, 
sp ław ny od Mezotuni oraz Maros, k tó ­
ra  na m a łym  odcinku przep ływ a przez
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Rzeka Dunaj w nocy.

te ry to r iu m  Węgier. Ni>e bez znaczenia 
jako  wewnętrzna śródlądowa droga 
wodnia jest jez io ro  Balaton, najw iększe 
jezio ro  w  Europ ie  środkowej o po­
w ierzchn i 592 km 2, długości 76 km , sze­
rokości od 5— 12 km . Średnia głębokość 
3,5 m. Jezioro Fertó (Neusiedlersee), 
k tó re  w  1/3 należy do Węgier, leży 
u stóp gór Rozalia. Pow ierzchnia jego 
wynosi 335 km 2, długość 36 km, szero­
kość około 15 km , średnia głębokość 
1 m.

Klim at

K o tlino w e  położenie W ęgier zna jdu je  
sw ój znam ienny w yraz w  klim acie . 
Otoczona ze w szystkich stron  górami, 
pozbawiona dostępu do morza, ¡kotlina 
posiada k lim a t kontynen ta lny, zwłasz­
cza w  centrum. Łagodzą k lim a t w ia ­
t r y  w iejące z nad A tla n ty k u , k tó re  do­
sta ją  się na te ry to r iu m  W ęgier przez 
tzw. „B ram ę W ęgierską“  (Porta Hunga-

Fot. M. I .  I.).

rica) w  obniżeniu Sopron-Dunaj. W  ten 
sam sposób dają się odczuć w p ły w y  k l i ­
m atu  śródziemnomorskiego!, a zwłaszcza 
w  jesieni. T rzy  w ie lk ie  jednostk i k l i ­
matyczne E uropy: oceaniczny k lim a t 
zachodni, kon tynen ta lny  k lim a t wscho^ 
d n i i  k lim a t śródziemnomorski, nawza­
jem  się uzupełniiające lub  też zwalcza­
jące, decydują o k lim ac ie  k o t lin y  Wę­
g ie rsk ie j, k tó ry  jest w ypadkow ą tych  
trzech jednostek k lim atycznych. Z im a 
na Węgrzech jes t ostra ale k ró tk o trw a ­
ła  (średnia stycznia — 2° C). Na wiosnę 
zaznacza się szybki wzrost tem pera tu­
r y  (kwiecień od —[-11° do -j-12° C). La to  
jes t z regu ły  bardzo gorące (średnia 
lipca  -j-22° C, średnie m aksim um  —[—33® 
C, absolutne m aksim um  ko ło  Szeged 
—[—39,8° C). Jesienna pora jes t słonećzna 
i  bezwietrzna, podobnie ja k  u nas w  n ie­
k tó rych  latach o stosunkowo w ysokie j 
tem peraturze (średnia października od 
-[-11" do -[-13° C, średnie m aksim um  
—[—24° C).
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K lim a t W ęgier charakteryzu je  poniże j podanie zestawienie:

M ie js c o w o ś ć
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B u d a p e s z t 129-6 751-1 11-8 37  9 - 1 5 4 5-4 130 19 4 55 6 51

S z o m b a t h e l y 216-8 743-7 10 5 34 2 -14-7 6 6 120 23 1 614 1

K e s z th e l y 142 4 75 0-2 11 6 3 6  1 -12-1 6 2 112 11 1 4 8 3 8

P é c s 133 2 751 2 12-2 39-2 -1 2  1 4 9 103 18 1 4,-0 19

K o lo c s a 108 3 7 5 3 2 11-8 3 7  8 - ' ,5  0 5-3 129 21 1 548 8

S z e g e d 97-3 7 5 3  1 1 2 7 39  8 -14 5 — 95 20 2 4 3 5 —

S a l g o t a r j a n 24 8  9 741 3 9 9 36  7 - 1 7 2 4 6 123 22 2 4 7 7 22

D e b r e c e n 1 4 5 8 7 4 9  7 i  1-2 3 9 2 - 1 9 0 5 8 98 19 2 36 5 —

Dużo większe znaczenie n iż  stosunki 
term iczne mia sezonowy rozk ład  i  roz­
mieszczenie opadów. Średnia ilość opa­
dów  na M a łym  i  W ie lk im  A lfo idz ie  n ie  
przekracza 600 mm. C harakteryzu ją  się 
one więc znaczną suchością. K u  w nę­
trzu  A lfo ld u  zaznacza się dalsze obn i­
żenie opadów, k tó re  na n ie w ie lk im  sto­
sunkowo obszarze u  u jśc ia  Kórosu 
•do Cisy osiągają m in im um  około 450 
mm. W okół tego środkowo europejskie­
go m in im um  opadowego, uk łada  się 
obszar z opadami około 700 mm, obe j­
m ujący w szystkie  p a rtie  brzeżne z w y ­
ją tk ie m  gór Mecsek (ponad 800 mm). 
Boczny przebieg opadów cechuje się 
m aksim um  w  czerwcu, a w  obszarach 
po łudn iow ych i  stepowych już przy 
końcu maja. Po n im  następuje zwłasz­
cza w  p o łud n io w e j' części k ra ju  okres 
dw u  do trzech miesięcznej suszy, okre­
sowo po jaw ia jący  się w  postaci ka ta ­
s tro fa lne j. Październ ik jes t drug im  
okresem wzmożonych opadów, k tó re  
trw a ją  aż do końca stycznia, podczas, 
gdy w  lu ty m  zaznacza się drugie  m i­
n im um  opadowe.
W ia try  loka lne w  porze le tn ie j w ie ją  
przeważnie od obszarów górskich ku

centrum  k o tlin y . W  leicie przeważają 
w ia try  północno-zachodnie,, k tó re  jed­
nak przechodzą przez góry, tracą swą 
w ilgoć i m ają cechy föhnowe. Zdarzają 
się czasem burze piaskowe i  pyłowe, 
oraz typow e  dla obszarów stepowych, 
s iln ie  ogrzanych, zm ętnienie pow ietrza.

G leby. Najczęściej spotykaną glebą 
W ęgier jes t less. W  czwartorzędzie ma­
sy p y łó w  lessowych zostały nawiane 
na obszar k o t lin y  W ęgierskie j1. P łynące 
przez ten teren D unaj i  Cisa, w skutek 
bardzo małego spadku w ód  tw o rz y ły  
zakola i  „dziiko-rzecza“ . W  czasie wyso­
kiego stanu wód, występującego regu­
la rn ie  w  ciągu roku , wezbrane w ody 
za lew ały te te reny  n;a ogrom nych ob­
szarach, sp łuku jąc less, a pozostaw iały 
po sobie osady rzeczne w  postaci m u łów  
zmieszanych z lessem i  piaskiem.

Lessy spotykam y na obszarze W ęgier:
1. M iędzy D unajem  a Cisą, na południe

od rów no leżn ika  Ba ja; »
2. na północnych brzegach A lfö ld u , gdzie 

podchodzą do M a try  i  zagłębia M i­
skolc, oraz górnego biegu Zagyw y do 
stóp Hegyalia;

3. na wschodnich brzegach A lfö ld u , 
szczególnie na wschód od Cisy;
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4. na brzegach D una ju  m iędzy Buda­
pesztem a Kalocsą;

5. po d ru g ie j stron ie D una ju  (Tramsda- 
nubia) za jm ując tró jk ą t:  Balaton-—  
Drawa-—D unaj.
D rug im  typem  g leby są lo tne  piaski, 

k tó re  za jm u ją  około 15% pow ierzchni 
k ra ju . Lotne  p iaski spotykam y g łów nie  
m iędzy Dunajem  a Cisą (K is-K um ania  
i  Niagy-Kunsag w  oko licy  Kacsikemet) 
nad górną Cisą (kom ita t H a jdu  i  N y ir-  
seg (mad Bodrogkoz) i  w  zachodnim S-o- 
mogy. N ie należy jednak sądzić, że 
obszary piaszczyste W ęgier zajm ujące 
tak w ie lką  połać k ra ju  są p okry te  je ­
dynie roślinnością stepową. Znaczne 
części tych  obszarów są oddane pod 
upraw ę ro lną , a przez um acnianie nie­
k tó rych  p a r t ii p iasków  są w yko rzys ty ­
wane pod doskonale udającą się upra ­
wę w inne j la torośli. Z innych gatunków  
gleb należy w ym ien ić g leby czerwone, 
zbliżone do śródziemnomorskiej „ te rra - 
rosisa“ , cechujące się dużą ilością związ­
ków  żelaza, ciężkie, trudne  do upraw y, 
ale dobrze nadające, się do u p ra w  w in ­
nej la torośli, znane na Węgrzech pod 
nazwą „ny iro ik “ . Specjalnie spotkać je  
można w  terenach w u lkan icznych zw ła ­
szcza w  górach H egyałia  (Tokaj). W  ob­
szarach za lewowych rzek, zwłaszcza 
D una ju  i  Ciisy z dop ływ am i, tw orzą  się 
bardzo ciężkie do u p ra w y  g leby nad­
rzeczne, czarnego ko lo ru . W  skład ich  
wchodzi d e lika tn y  piasek oraz szlam 
o dużej domieszce części humusowych. 
Na obszarze tym  spotyka się m iejscam i 
bagna, ja k  np. na wschodnim  brzegu 
D unaju , w zd łuż dop ływ ów  Cisy: Beret- 
tyo, Bortobaigy, Koros oraz Bodrogkoz. 
K o ło  jleziora Balaton i  Ferto  w ystępu ją  
też często g leby torfow e. G leby górskie 
przeważnie, g lin iaste, spotyka się na 
obszarze podkarpackim .

Szata roślinna. Roślinność W ęgier 
zbliżona jest do środkowo-europejskie j, 
a le można spotkać tież dużo elementów 
pomtyjsfcich i  śródziemnomorskich. Is t­
n ia ło  przypuszczenie, że A lfo ld  stano­
w ił na jda le j w ysun ię ty na zachód człon
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stepów wschodnio-europejskich. Szcze­
gółowe badania nad skupieniem  drzew  
i  ilością opadów, k tó ra  jest tu  o 20-30% 
wyższa n iż na obszarach stepowych, 
okazały, iż  ko tlin a  nie stanow iła  obsza­
ru  -czysto stepowego, ale raczej stąp po­
k ry ty  rozproszoną masą drzew o cha­
rakterze  parko-wym. Zachowały się n ie ­
w ie lk ie  lasy, złożone g łów nie  z drzew:' 
w iązów, w ierzb, topo li, a -czasem dę­
bów. Pewne obszary są jednak ca łko ­
w icie  bezleśne. Step węgierski nosi na­
zwę ,p u s z ty “  i  składa się z rozmaitego* 
rodza ju  tra w  znacznej wysokości, wśród 
k tó rych  spotykam y gatunki i l ly ry js k ie  
i  śródziemnomorskie. W  okresie w iosny 
w  czasie naw ilgo tn ien ia  gleby, przed­
stawia step m alowniczy w idok, la tem  
natom iast spalony słońcem zamiera. 
Z -dawnych -obszarów „puszt“  pozostały 
jedyn ie  rezerw aty: H ortobagy ko ło  De­
brecen i  Biugaic ko ło  Kecs-kemet. T rudne 
do eksploatacji ro ln icze j są rów n ie ż  
obszary o słonych glebach, cechujące- 
się roślinnością halo-filną (Sali-cornia,. 
Sa-lsol-a i  inne). Skupiona na terenach 
zalewowych fo rm acja  roś linna  „zsom - 
-bek“ , złożona z najrozm aitszych gatun­
kó w  trzc in , s itow ia  i  tu rzyc, -dochodzą­
cych db wysokości 1 m. Dziś można ją  
spotkać nad górną Cisą w  Bodrogkoz” 
i  nad jeziorem  Fertö. W  terenach w yż ­
szych, do 400 m  zna jdu ją  się lasy m ie ­
szane, złożone g łów nie  z dębów, w ią ­
zów, -lip, brzóz i  osik. W  północno-za­
chodnich partiach  najczęściej w ystępu­
ją  o lchy  i  to-po-le. P-owyżej 400 -m p rze ­
ważać zaczyna buk, k tó ry  staje się do­
m inu jącym  elementem w  składzie las-u 
węgierskiego m iędzy 500— 700 m. L a ­
sami bukow ym i p o k ry ty  j-est nem a l' 
cały Felfö ld , pewne pa rtie  w yżyny Pa­
nońskie j (Las Bakoński, Mecsek) i  po­
łudn iow e s tok i K arpa t.

Ludność

Wschodnia część naszego kon tynen ­
tu  b y ła  ko lebką ludów  Ugro-Fińskich.. 
B y li -oni m ieszkańcami -obszarów wscho­
dnio-europejskich a try b  życia op ie ra ł



Widok na Dunaj z góry iw . Gerarda.
(Fot. M . B .).

stą g łów nie  na hodow li bydła, fa n i,  r y ­
bołów stw ie  i  m yśliw stw ie . Jak nazwa 
wskazuje, Ugro-FirnoWie rozpadają się 
na U grów  i  F inów. W ęgrów zalicza się 
do Ugrów. Przyszli on i stepem do mo­
rza Czarnego a potem w  IX  w ieku  
po Chr. przeszli przez Bramę O r- 
sowską do k o tlin y  naddumiajakiej,, gdzie 
s tw o rzy li niezależne państwo. Dogodne 
w arunk i ¡klimatyczne, podobne do Czar­

nomorskich, pozw o liły  im  przechować- 
po dzień ¡dzisiejszy tradyc je  stepowej 
gospodarki hodow lanej. Antropologicz­
nie, naród węgierski, je s t zmieszany 
z ludam i nordyck im i, w schodnio-ba łty— 
cfciml, a lpe jsk im i i  tu rk iestańak im i. 
Charakteirystycziny typ  Węgra to: b ru ­
natna skóra, kasztanowo-brązowe w ło ­
sy, ciemne oczy, wzrost średni (u męż­
czyzn od 162— 164 ¡cm).

S tosunki demograficzne W ęgier i lu s tru je  załączona tabela:

T e r y i o r i u m , lu d n o ś ć ,  gęsS ość  z a lu d n ie n ia  i  p r z y r o s t  lu d n o ś c i  1 8 9 6 - 1 9 4 1
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6 0 1 2 .1 1 6 64 6 1 8 - 0 — 1900 8 * 5  109 14-1 1-41
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o 7 .6  5 117 81-8 19 0 - 1 9 2 0 37 o  0 8 5 4 '9 0 4 9
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8 68 8 .3 1 9  

9 ,3 1 9 .9 9 2

9 3 3

100-1

1 9 3 0 - 1 9 4 1 631 67 3 7 3 0-73
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W edług spisu ludności z 1941 r. na 
■obecnym te ry to r iu m  W ęgier m ieszkało 
9,319.992 ludności,, eo daje gęstość za­
ludn ien ia  100 osób na 1 k m 3. N a jw ię k ­
szą gęstość za ludnienia w ykazu je  kom i­
te t Pest-P ilis -S o lt-K iskun . N ic dziw ne­

go, gdy weźm ie się pod uwagę, że sam 
Budapeszt i  najb liższa jego okolica 
koncentru je  p raw ie  połowę węgierskie­
go przemysłu. Gęstość zaludnienia w  tym  
kom itacie  w ynosi 132,3 osób na 1 km 2.

Ruch ludności w  la tach 1939— 1946 podaje poniższe zestawienie:
Rok M ałże ń s tw

za w a rty c h
U rodź.
ży w y c h

U m arło P rzyros t  
nat. lub u b y tek

1939 80.163 178.633 124.591 54.042
1940 71.938 185.562 132.735 52.827
1941 79.047 177.047 123.349 53.698
1942 73.375 187.187 136.844 50.343
1943 74.144 173.295 127.156 46.139

I— V II 1944 41.896 113.554 81.386 32.168
I 1946 5.952 12.407 13.539 — 1.132
I I 1946 7.407 11.598 11.855 —  257
I I I 1946 7.386 13.185 12.550 635
IV 1946 7.156 13.073 12.049 1.023
V 1946 8.024 13.043 10.319 2.724
V I 1946 6.993 12.660 9.854 2.806

S tru k tu ra  zawodowa przedstaw ia się następująco (rok 1941):

Ogółem Rolricy
Górnictwo

i
hutnictwo

Pzzemysł Handel Komu­
nik; cja

Wolne zawody 
użył. publicz. Wojsko Robotnicy

dziennopłatni
Emeryci 

i lentyści
ń c o w n .
domowi Inni

9,318 992 4.538.062 168.127 2,199 825 516 602 374,774 472,826 157,596 79,497 396,401 174 298 253,703
1 8 8 % 48-7 >/0 1 '8 % 23 8 % 5,5 \ 4 ,0 % 5,1 % 1,7 Y o 0,8 Y o 4,1 X 1,8 '/o 2 .7 %

Stosunki narodowośc:owe i wyznaniowe
Pod względem narodowościowym  Wę­

g ry  są k ra je m  jedno litym . W ęgrzy sta­
now ią  95,8% ludności, pozostała zaś 
mniejszość jes t rozproszona po całym  
k ra ju , ty lk o  w y ją tko w o  można znaleźć 
znaczniejsze te ry to ria  zwarcie zamie­
szkane przez mniejszości narodowe. Pod 
względem w yznaniow ym  ludność dzie li 
się na ka to likó w  68,2%, ewangelików 
re fo rm ow anych (ka lw in i) 20,8%, ewan­
ge lików  w yznania augsburskiego (lu te- 
ran i) 6,1%, żydów  4,3%, poza tym  p ra ­
wosławni,, uniitariusze, baptyści i  in n i 
.stanowią 0,7%.

S tra ty  ludnościowe w  czasie ostatn ie j 
w o jn y  wynoszą 420.000.

M iasta

Obok Budapesztu, s to licy  państwa, 
liczącego ponad m ilio n  mieszkańców,

.posiadają W ęgry trz y  m iasta liczące 
ponad 100.000 mieszkańców oraz dzie­
więć od 50.000— 90.000. Do n a jw ię k ­
szych m iast należą:

1. Budapeszt 1,164.963
2. Szeged 136.752
3. Debrecen 125.933
4. Miiskolc 109.433
5. Kęcskemet 87.269
6. P estszen t  erzs e bet 76.876
7. U jpest 76.000
8. Pees 73.000
9. K ispest 65.149

10. Hódmezovasarhely 61.776
11. Nyiregyhaza 59.156
12. G yór 57.190
13. Bekescaba 52.404

Budapeszt, sto lica państwa jest prze­
dzielona D unajem  na leżącą na p raw ym  
brzegu Budę oraz na lew ym  Peszt.



Brzeg B udy jes t górzysty i  tu  wznosi 
się najwyższy p u n k t m iasta Jánoshagy 
529 m. L ew y  brzeg jes t rów n inny . 
W  Budapeszcie jako  s to licy  państwa 
mieszczą się g łówne urzędy państwowe, 
sądowe, gospodarcze i  ku ltu ra lne .

Podział administracyjny

Pierw szy podzia ł adm in is tracy jny  
W ęgier dokonany został w  X I I  w. 
i  w  swoich g łów nych zarysach u trz y ­
m a ł się do dzisiaj. Na obecnym obsza- 
szarze W ęgier znajdu je  się 25 várm egye 
odpow iedn ik i naszych w ojew ództw  (ko­
m ita ty ). Vármegye są podzielone na 
jarás, odpow iednik i naszych pow iatów. 
Ogólna liczba pow ia tów  w ynosi 195.

Rolnictwo

Liczba ludności ro ln icze j w  porów na­
n iu  z rok iem  1930 spadła z 53% na 
48.7% w  1941 roku. Powodem tego b y ł 
odp ływ  ludności ze wsi, na skutek fa ­
ta lnych  stosunków własnościowych i so- 
c ja lnych. Koniecznym  dlatego stało się 
przeprowadzenie re fo rm y  ro lne j, k tó ­
rą  przeprowadzono po raz p ierwszy 
w  .mniejszym stopn iu  w  1920/24 roku , 
a na w iększą j.uż skalę w  1945 roku. 
W  1924 r. rozdzielono ogółem 1,243.443 
m orgów  katastra lnych , a w  r. 1945 —
5,700.000 m. k.

Użycie ziem i:

Pnw. w tys. w p yrce il-c li powierrchni
km2 role ogrotiy, winnice łąki prstw. ksy zarośla nieużyt.

91 60, t 3 5 6.9 10.4 11.9 0,3 6,4

P rodukcja  ro lna

Pszenica
żyto
jęczm ień 
owies 
kukurydza  
ziem ni aki 
b u rak i cukrowe 
b u ra k i pastewne

1947 r.:

10.617.000 q
4.297.000 „
4.319.000 „
1.809.000 „

18.447.000 „
13.408.000 „
10.030.000 „
19.297.000 „

Z ro ś lin  pastewnych upraw ia  się n a  
Węgrzech koniczynę, lucernę, w ykę  
i  burak pastewny. W szystkie te roś liny  
w ykazujące zależność nie od g leby a ra­
czej od k lim a tu , uda ją  się lep ie j 
w  Transdanubii i  Felfo ldzie. T y toń  uda­
je  się na jlep ie j na piaszczystych gle­
bach z domieszką lessu w  okolicach 
Nyirseg, gdzie stanowi 2.5% pow ierz­
chni pól oraz koło Kom arom . Len i ko ­
nopie są upraw iane g łów nie  w  północ­
nej i zachodniej części k ra ju . Z roś lin  
ole istych upraw ia  się: słonecznik, rze­
pak, soję, mak, rycynus, len, konopie 
i  czarny sezam. Z innych  roś lin  specja l­
nością węgierską jes t pewien gatunek 
prosa, k tó ry  dostarcza pierwszorzędnej 
„s łom y ryżow e j“ . U praw iany jes t on 
w  po łudn iow ych częściach A lfó ld u .

Ogrodnictwo

W arunk i na tu ra lne  sp rzy ja ją  w ęg ier­
skiem u ogrodnictwu. Dobra gleba, duże 
nasłonecznienie w p ływ a  na wysoką 
wartość w ita m in  owocowych. W  eks­
porcie ogrodnictwo stanow i poważną 
pozycję. W edług spisu z 1935 r. b y ło  
na Węgrzech około 34 m ilj.  drzew owo­
cowych. Specjalne miejsce w  ogrodnic­
tw ie  w ęgierskim  za jm u je  w inna  la to ­
rośl., k tó ra  jest jedną z najstarszych 
k u ltu r  roś linnych na Węgrzech. G łó w ­
ne te reny u p ra w y  w inne j la to roś li znaj­
du ją  się na po łudn iow ych stokach K a r­
pa t na obszarze zwainym Hegyalia. Tu  
leży miasto Tokaj, ojczyzna najlepsze­
go w ina węgierskiego. Osłonięte stoki 
od w ia tru , nachylone do słońca, pow u l- 
kaniezna gleba, sp raw ia ją  n a jko rzys t­
niejsze w a ru n k i do up raw  w inne j la to ­
rośli. W innice zna jdu ją  się również 
w  okolicach Lasu Bakońsfciego, w  gó­
rach Mecseik, oraz na obszarze m iędzy 
D unajem  a Cisą, nad Balatonem, gdzie 
spotyka się w a ru n k i podobne ja k  w  He­
gyalia, Roczna p rodukc ja  w ina  wynosi 
około 3— 5 m ilj.  h l. 68% stanowią w ina  
białe, 32% w ina  czerwone, a 0,1% w i­
no Aszu. D rugą specjalnością w ęg ie r-
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Budapeszt.
(Fot. M. R.).

skiego ogrodnictw a jest papryka; 
.g łówne centra  je j u p ra w y  zna jdu ją  się

w  Ktaloeisia i  w  Szeged. Obszar łącznej 
up raw y p a p ry k i wynosi 4.431 ha. S łyn ­
nym  obszarem w  ogrodn ictw ie  w ęg ier­
skim  jest m iasto M ak6, gdzie upraw ia  
się w  o lb rzym ich  ilościach cebulę i  czo­
snek. Na obszar ten przypada 31% p ro ­
d u k c ji całego k ra ju .

Hodowla

Hodow la zw ierzą t by ła  zawsze jedną 
z najw ażn ie jszych i  najbogatszych ga­
łęzi życia gospodarczego Węgier. N a j­
większe te reny pastw isk tworzą chro­
nione obecnie rezerw aty dawnego ste­
pu  węgierskiego „pusz ty “ . W  hodow li 
w y b ija  się na p ie rw szy p lan : byd ło  ro ­
gate.

Znana jest na ca łym  świecie tzw . ra ­
sa węgierska, szwajcarsko- siememtal- 
ska i  sdwo-stepowa. Poważną ro lę  w  ho­
d o w li odgryw a ją  konie. M iejscowe ra ­
sy zostały skrzyżowane z ang ie lskim i 
i  a rabskim i. Państwowe stadn iny w  M e- 
zohegyes, w  Baw oln ie  i  K isber są m :e j- 
scami doskonałego rozw o ju  k ra jo w e j 
hodow li kon i. Dość dobrze jest rozw i­
n ię ta  hodow la owiec. N a jw iększy roz­
w ó j i  stan pogłow ia w ykazyw a ła  na 
Węgrzech hodow la trzody ch lew nej. 
Stan pogłow ia w  porów nan iu  do r. 1938 
przedstaw ia się następująco:

1938 1945 1946
byd ło  rogate 
konie
nierogacizna
owce

1.882.000 1,069.000
813.000 329.000

3.110.000 1,113.000
1.629.000 328.000

1.104.000
400.000

1.327.000
370.000

Ogólna ilość p ro d u k c ji m ięsnej w y - 
Tnosi 4 m ilj. q rocznie. Obecnie jest na 
Węgrzech 2.000 mleczarń, przeważnie 
spółdzielczych. Is tn ie je  jeszcze znaczna 
ilo ść  kóz, osłów  i  m ułów . Hodowla jes t 
prowadzona przez małe gospodarstwa, 
przeważnie od 2— 3 sztuk na gospodar­
stwo. D rób m ający doskonałe w a ru n ­
k i  rozw oju , stanow i poważną pozycję 
w  eksporcie węgierskim . Gospodarstwa

rybne  doskonale zagospodarowane, zmaj- 
dujtą się na H ortobagy w  okolicach 
Szeged, Csongrad a w  Tranadanubii 
w  okolicach Tata, Bicske i  w  ko m ita ­
tach  Zala, Toina, Baranya i  Somogy.

Leśnictwo
Skrom ne obszary leśne, stanowiące 

zaledw ie 12% ogólnej pow ierzchni, zm u­
szają W ęgry do im p o rtu  drzewa. S tan



lasów  jest n iekorzystny, wobec w yko ­
rzystan ia  każdej p iędzi z iem i pod upra ­
w ę ro lną.

Górnictwo
Produkc ja  w  la tach 1943, 1945 i  1946

b y ła  następująca:

w ęgiel kam ienny
w ęg ie l b runa tny
ruda żelazna
baiuiksyt
inne ru d y
ropa naftow a
gaz ziemny (w  m ilj

w  tysiącach ton
1943 1945 1946

682 341 385
5.245 2.121 3.023

167 356 843
615 181 759
232 19 459
439 350 339

m 3) 41 41 44

Produkcja  węgla  kamiennego, k tó ry  
w ydobyw a się w  oko licy  Pecs, w  górach 
Mecsek nie p okryw a  w  p e łn i zapotrze­
bowania wewnętrznego. Bogate są na­
tom iast W ęgry w  zasoby węgla b ru n a t­
nego. W ystępuje on ko ło  Esztergom 
w  Tata, ko ło  Budapesztu; mniejsze i lo ­
ści węgla brunatnego spotykam y w  Le ­
gie Bafcońskim, w  okolicach Veiszpremu 
i  ko ło  P ilisvorosvar oraz w  k ilk u  in ­
nych terenach. Ropa na ftow a zna jdu je  
się w  okolicach Lispe— Szentadorian 
i  Bukkszek. P rodukc ja  ro p y  na ftow e j 
na Węgrzech należy dlo now ych gałęzi 
kopa ln ic tw a. W ydobycie rozpoczęło się 
dopiero w  roku  1937, na jin te nzyw n ie j- 
sze zaś w ykorzystyw an ie  złóż przypadło 
na okres w ojenny. Rabunkowa gospo­
darka  wojenna spowodowała w ew nętrz ­
n y  spadek ciśnienia źródeł na ftow ych 
i  w p łynę ła  na obniżenie p ro d u kc ji ro ­
py. Część wydobycia* rop y  na ftow e j za­
spakaja potrzeby wewnętrzne, reszta 
zaś jest eksportowana. Gaz ziem ny w y ­
stępuje w  Hajduszoboszló i  w  m iejscach 
w ydobycia  ropy  na ftow e j. Pod wzglę­
dem pokładów  bauksytu  W ęgry za jm u­
ją  4 miejsce na świecie. W ystępuje  on: 
w  Gant, Isfcaszentgyurg, Bakonynana, 
O laszfalu, N y ira d  i  Zalahalap. W  św ia­
tow ym  w ydobyciu  p rodukc ja  W ęgier 
stanow i 13,7%. Ze w zględu jednak na

Stroje ludowe na Węgrzech.
(Fot. M . R.).

brak  taniej, energ ii e lektryczne j n ie  
przerabia się całego w ydobycia  lecz 
Większą część się eksportuje. W  okresie 
przedw ojennym  eksportowano bauksyt 
w  stanie surowym , a najpow ażnie jszym  
odbiorcą b y li Niemcy.

Wobec odpadnięcia tego ryn iku zbytu, 
zmuszone są W ęgry szukać nowych ry n ­
ków  albo przestaw ić się na k ra jow ą  
przetwórczość bauksytu  na a lum in ium  
lu b  zawrzeć z in n ym i k ra ja m i umowę 
o współpracę w  p ro d u kc ji a lum in ium . 
W ydobycie rud  żelaza pokryw a  1/3 za­
potrzebowania k ra ju . Ruda żelaza zna j­
du je  się w : Tomaszentandras, Eudaba- 
nya, Saigótarian. W ydobycie rud y  man­
ganowej ca łkow icie  pokryw a  zapotrze­
bowanie wew nętrzne k ra ju  i w ynosi za 
rtoik 1947 około  9,33 tys. ton miesięcz­
nie. Z innych  kopa lin  w ym ien ić należy 
w  górach M atra  i  w  Recsk rudę  miedzi,
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k tó ra  zaw iera domieszkę złota. Spoty­
kam y jeszcze na Węgrzech randy o ło ­
w iu . Soli na obszarze obecnych W ęgier 
n ie  ma.

produkcji
1938

żelazo surowe 3,348.799
sta l 6,475.082

W ęgierski przem ysł maszyn ro ln i­
czych pracował przede w szystk im  dla 
ro ln ic tw a  krajowego, n iew ie lk ie  ilości 
maszyn eksportowano dio Jugosław ii, 
B u łg a rii i  R um unii. Do na jlep ie j roz­
w in ię tych  gałęzi przem ysłu węgierskie­
go należy przemysł e lektrotechniczny 
z zakładam i Egyesiilz Izó. Fabryka  ta 
w  1947 r. pracowała w  45% w ydajności 
przedwojennej i  75% p ro d u kc ji prze­
znaczone by ło  ma eksport.

Przemysł włókienniczy: D zięki do­
stawom surowca z ZSRR przem ysł ten 
in tenzyw nie  pracuje. Skupiony; jest on 
w  Budapeszcie i Gyor. Obecnie, ’baw eł­
n iany przem ysł węgierski jes t zdolny 
do przeróbki 24 tys. ton rocznie. Prze­
ciętna p rodukc ja  miesięczna w  1947 r. 
w ynosiła  1,4 m ilj.  kg  obszędu i  10 m iłj.  
m  tkan iny. Przemysł w e łn iany  ze w zglę­
du na braik surowca n ie  m óg ł rozw inąć 
pełnej p rodukc ji. W  1947 ir. osiągnięto 
60% wydajności o p ro d u kc ji 700 tys. m 
tka n in y  miesięcznie. P rzem ysł konopny 
i  ln iany , wyposażony w  27 tys. w rze­
cion i  1600 w arszta tów  tkackich, p ra ­
cu je zaledwie w  40% swych m ożliwości.

Przemysł chemiczny: W  noku 1947 
znajdowało się na te ry to r iu m  W ęgier 
11 ra fin e r ii na ftow ych, 15 gazowni, 3 
krochm alnie, 3 fa b ry k i zapałek, 30 fa ­
b ry k  farb . Przem ysł farm aceutyczny 
zna jdu je  się również w  ciężkie j sy tu ­
ac ji ze względu na b rak  surowca. Sy­
tuacja  w  tym  zakresie jiest o ty le  ko ­
rzystniejszą, że szkody poniesione przez 
fa b ry k i farmaceutyczne są m in im alne. 
Znane są ma rynka ch  św ia tow ych  fa-
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Przemysł
Główne oemlra przem ysłu  żelaznego 

g ru pu ją  się na północy k ra ju  ko ło  Sal- 
gótarian-Ózd, ko ło  Miefcolca (huta Dios- 
gyor) następnie w  Budapeszcie i  G yór.

w  q
1943 1945 1947

4,174.852 437.330 900.000
7,763.864 1,287.840 1,500.000

b r y k i . Chimioin, Gedeon R ich te r S. A . 
M agyar Pharm a i  inne. Poidlkreśłip na­
leży rozw ój w yrobu  pen icy liny , opa rty  
na surowcach sprowadzanych ze Sta­
nów7 Z j ednocizcmych.

Przemysł drzewny: rozw in ię ty  jest 
g łów nie  w  U jpesti p racu je  na surowcu 
im portow ym .

Przemysł młynarski: stanow i jledem 
z najw ażn ie jszych przem ysłów  rolmiczo- 
przietwórczyeh na Węgrzech. Przeć: ę tny 
przem ia ł dzienny w ynosi 1800 wago­
nów. W  r. 1947 ma te ren ie  W ęgier czyn­
nych by ło  2.244 m łyny , za trudn ia jąc  
10 tys. ludzi. Wśród m łynów  w ęg ier­
skich specjalne miejsce za jm u ją  m ły n y  
do przem ia łu  pap ryk i. W  ro k u  1947 
przem ielano 380 wagonów papryk i, z te­
go zapotrzebowanie wewnętrzne wynosi 
200 wagonów, reszta stanow i zapas eks­
portow y.

Przemysł cukrowniczy: skupiony jest 
w  północno-zachodniej części k ra ju . 
Za trudn ia  w  20 czynnych zakładach 
2.500 pracow ników . W  ro ku  1947 w y ­
produkowano 90 tys, ton cukru.

Przemysł konserwowy: skup iony jest 
g łów n ie  w  Gyor, Budapeszt, Szeged. 
Posiada 100 w iększych i  200 m niejszych 
zakładów, należących w  80% do pań­
stwa.

Przemysł browarniczy: rozw in ię ty  jest 
g łów nie  w  Budapeszcie, ma p rodukc ję  
750 tys. h l. p iwa.

Przemysł gorzelniczy: skupia się 
w  dwóch głównych centrach w Buda-



Parlament w Budapeszcie.
(Fot. M. B.).

peszcie i  Gyor. Północne W ęgry, o du­
żej p rodukc ji z iem niaków  o b fitu ją  w  l i ­
czne. drobne gorzelnie. P rodukcja  sp i­
ry tu su  w  1946 r. w ynosiła  50.393 h l.

Handel

W ażniejszym i a rty k u ła m i w  handlu  
zagranicznym  są: w  im porcie —  baw eł­
na surowa, węgiel, cukier, drzewo, sól, 
skó ry  surowe, ruda żelazna,, samochody 
i  papier. W eksporcie zaś: m ate ria ły  ba­
wełniane, nafta, w ino, drób żyw y i  b i­
ty , maszyny i  aparaty elektryczne, kon­
s e rw y '!  kom poty owocowe, tow ary  że­
lazne, pierze, nasiona kon iczyny i  lu ­
cerny. B ilans handlu  zagranicznego na 
roik 1947 zam knięto 414 m il j .  saldem 
u jem nym  p rzy  obrotach około 2,500 m il. 
f r t .  W  obrotach handlowych za rok  1947 
pierwsze m iejsce w  im porcie zajm uje 
Zw iązek Radziecki, po n im  następuje 
ko le jn o  Czechosłowacja, Jugosławia,

Szwajcaria, A ng lia , Szwecja, Polska, 
Rumunia, W łochy, A ustria , Holandia, 
B razy lia  i  inne.

Eksport w ęgierski w  r. 1947 k ie ro ­
w any b y ł przede w szystk im  do nastę­
pujących k ra jó w  (kolejność ilościowa): 
A ng lia , Zw iązek Radziecki, Czechosło­
wacja, S zw a jca rią  Jugosławia, Szwe­
cja, A ustria , Polska, W łochy, Holandia, 
Rum unia i  inne.

Komunikacja

Długość sieci dróg węgierskich w y ­
nosi 30.386 km. Gęstość. dróg na 100 
km 2 wynosi 32 km . Długość l in i i  ko le­
jow ych  wynosi 8.702 km. Rozbudowa 
sieci drogowej i  ko le jow e j jes t trudna 
ze względu na b ra k  odpowiedniego ka ­
m ienia drogowego. K lim a t oraiz luźne 
podłoże w ym agają budow y dróg o bar­
dzo s ilne j podbudowie głęboko sięgają­
cej, a w ięc ty m  samym bardzo kosz­
tow ne j.
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Ruch kole jlowy przedstaw ia ł się następująco:

1937 1946 1947
przewieziono osób 75.000.000 41,000.000 62,000.000

Żegluga
D rog i wodne odg ryw a ją  pierwszo­

rzędną ro lę  w  życiu  gospodarczym 
państwa. Długość rzek żeglowych na 
te ry to r iu m  W ęgier wynosi 1.311 km . 
W ęgrzy n ie posiadając dostępu do morza 
rozbudow ali flo tę  sta tków  rzeczno-mor- 
skiich, k tó re  u trzym u ją  sta łą kom un i­
kację z portam i morza Czarnego, Gre­
c ji, A z ji Mniejszej i  Egiptu.

Obecnie dysponują W ęgry 229 jedno­
stkam i p ływ a jącym i, k tó re  zdolne są 
do jednorazowego przewiezienia 12.970 
Pasażerów i  105.227 ton tow aru. Na te­
renie w ęgierskim  zna jdu ją  się następu­
jące p o rty  rzeczne, G yór-Kom arom , B u ­
dapeszt-Csepel, Bajia i  Siófoik. P o rt na

A para tów  te lefonicznych w  1947 r. 
by ło  59.660. Obecnie is tn ie ją  na Wę­
grzech cztery stacje nadawcze a m ia­
now icie: Budapeszt I  o m ocy 50 KW ,

wyspie Csepel pod Budapesztem posia­
da strefę  w olno  cłową i może być w y ­
ko rzystyw any d la  tra n zy tu  tow arow e­
go.

Komunikacja lotnicza

W edług ostatnich danych posiadają; 
W ęgrzy obecnie 7 l in i i  lo tn iczych p ro ­
m ienisto  rozchodzących się z Budape­
sztu do m iast: Debrecen, Szeged, Szom- 
bathely, Pecs, Gy5r„ M iskolc, N y iry g y - 
haza.

Na lin iach  m iędzynarodowych u trz y ­
m ują  lin ie  lotnicze, węgierskie stałą; 
kom unikac ję  z m iastam i: Bukaresztem,. 
Pragą i  Warszawą.

Budapeszt I I  o m ocy 8 KW , M iskolc 
i  Nyiregyhaza. Ogólna ilość radioabo- 
nentów w  1947 ro k u  w ynosiła  z górą, 
300.000.

'̂elekomunikac j a

Ruch pocztowy przedstaw ia ł się następująco w  1945 r.:

urzędy
Pocztowe

agencje stacje
te le f.

nadane w tys. lis ty
paczki telegr.

zw ykłe polecone

2.133 421 29 749 72 355 2.825 1.005 1.922

Wśród nowych
Atlas eksportu i im portu głównych su­

rowców światowych. D r Jan Ernst. Wy­
dawnictwo „Kolum na“ , Łódź 1948.

Dzieje Rzemiosła. Eugeniusz Dębowski. 
W ydawnictwo: B ib lioteka Instytu tu  Prze-

książek i map
myślowo - Rzemieślniczego Województwa 
Łódzkiego. Łódź 1947, str. 157.

Zycie Morza. Kazim ierz Demel. Wydaw­
nictwo Instytu tu  Bałtyckiego. Gdańsk, • 
Bydgoszcz, Szczecin 1947 str. 443.
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Canadian Geographical Journal. Numer 
■wrześniowy. Kanadyjskie Towarzystwo 
Geograficzne Ottawa 1948.

Casopis Muzealnej Slovenskej Spoloc- 
nosti. Rocznik 39 zesz. 2. Tnre.zain.slri Sw. 
M arcin 1948.

Gazeta Obserwatora PIHM. Sierpień 
i  wrzesień 1948. Wydawca Państw. Inst.
Hydro-M eteorolagiczny Warszawa.%

Morski Przegląd Gospodarczy — organ 
gospodarczy Polskiego Wybrzeża. Rok I I I  
zesz. 8. Gdynia 1948.

Nafta. Rok IV  zesz. 9. Ins ty tu t N afto­
w y, K raków  1948.

Orli lot. Rok 22 zesz. 7 do 10. Wydawca 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze. Kra- 
ków, 1948;

Przegląd Międzynarodowy, numer 17 i  18, 
Warszawa 1948.

Przegląd Geodezyjny. N r 7—8 Rok IV . 
Warszawa 1948.

Przegląd Zachodni. N r 7—8 i  9, rok IV .
Wydawca Insty tu t Zachodni, Poznań 1948.

Skrzydlata Polska. N r 9 i  10, rok IV , 
Warszawa 1948.

Wiadomości Statystyczne. Rok 21, zesz. 
13 do 17. G łówny Urząd Statystyczny. 
Warszawa 1948.

Wiadomości Służby Geograficznej. Zesz. 
2 Warszawa 1948. Wojskowy In s ty tu t Ge­
ograficzny.

Wiedza i Życie. N r 8 d 9. Warszawa 1948. 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego.

Ziemia. Zesz. 7/8 Warszawa 1948. Pol­
skie Towarzystwo Krajoznawcze.

O dpow iedzi R edakcji
Prawidłowe rozwiązanie zagadki geogra­

ficznej z n r 6 „Poznaj Świat“ przedstawia 
się następująco:-

1. Pakistan, 2. Nepal, 3. Borneo Pita., 
4. Kow eit, 5. Irak , 6. Japonia-, 7. Turcja, 
8. Saudi — Arabia, 9. Korea, 10. F ilip iny , 
11. Mongolia, 12. Birm a, 13. Syria i Liban, 
14. Tramsjordaniia, 15. Iran, 16. Hadramant 
i Oman, 17. Straits Settlements (Państwa 
M alajskie), 18. ZSRR, 19. Afganistan, 
20. Sjam, 2.1. Cejlon, 22. Palestyna, 23. Indie 
Holenderskie, 24. Hajderabad, 25. Jemen, 
26. Aden, 27. Indochiny, 28. Hindustan, 
29. Chiny.

Spośród 320 nadesłanych rozwiązań w y­
brano 8 najlepszych. Poniżej podajemy 
nazwiska i  adresy tych czytelników, którzy 
uzyskali nagrody w postaci książek albo 
atlasów za rozwiązanie powyższej zagadki:

1. M iarzyński Zbigniew, Borowno, pta 
Aurelów  k. Częstochowy; 2. Kołakowski 
Jan, Wejherowo, u l. H allera 12/3; 3. A lek­

sander de Large, Grodziec k. Będzina, u l. 
Konopnickiej 8/11; 4. Majerówma Jadwiga, 
poczta Tychy-W iikowyje, ul. Szkolna 64; 
5. Rauhut Henryk, Poznań, ul. Knapow- 
skiiego 17/1; 6. K re ja  Bogusław, Gniewskie 
M łyny, pta Gniew, pow. Tczew, woj. gdań­
skie; 7. Polański Józef, Tarnów, Kolonia 
Kolejowa III-3 ; 8. Zub Andrzej, Chełm, 
u-1. Ogrodowa 47/7.

Wyżej wymienione osoby otrzym ają na­
grody w najbliższych dniach. Redakcja 
prosi Czytelników o potwierdzenie odbioru 
przesyłek z nagrodami.

Sprostowanie omyłek drukarskich 
z nr 7—8/1948.

Na str. 218, druga szpalta, przypisek n r 
1. zamiast Nowa Fundlandia została od­
kry ta  w  .roku 1947, ma być w  roku 1497.

Na str. 220, druga szpalta, siódmy wiersz 
od góry zamiast astuarda ma być estuaria.

B I B L I O T E K A  
H I Ż S Z E J  S Z k j t i  r J A S H ł S Z I E J

w  G D A Ń S K U
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